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Najświeższe wzory k osznl kolorowych, 
tory styczny oh, oraz bielizna damska 
w wielkim wyborze na sezon letni

Ceny bardzo niskie.

Wiec w sprawie enuncyacyi 
XX. Biskupów.

Wielka sala dawne] ujeżdżalni przy ulicy 
Rajskie], wypełniła się wczoraj publicznością 
po brzegi na wezwanie Rady katolickie], 
która zwołała wiec dla omówienia znane] 
enuncyacyi Episkopatu polskiego. Chodziło
0 to, aby na zebraniu publicznem odeprzeć 
niegodne OBzuBtwo i napaści socyalistów, lu 
dowców i liberałów, którzy przeinaczając 
świadomie treść i znaczenie listu pasterskie 
go, usiłują przedstawić Biskupów, Jako wrO' 
gów Judu! Cel ten oBiągnął w zupełności do­
skonały referat profesora Stroóakiego, który 
niezbitymi argumentami dowiódł, że Biskupi 
nasi wystąpili właśnie w obronie ludu poi 
skiego, pokrzywdzonego w swoich prawach 
przez znany projekt reformy wyborczej.

Huczne oklaski, którymi podkreślano nie­
ustannie dobitniejsze ustępy referatu, dowo1 
dztły wymownie, te  wszyscy obecni solidary 
żują się najzupełniej z wywodami i zapatry­
waniami referenta.

Niemniej wstępne przemówienie r. dw. 
prof. Wicherkiewicza streściło wybornie cel
1 program zebrania. Zresztą wszyscy mówcy, 
którzy zabierali głos w dyskusyi, przema 
wlali w tym samym duchu i niemnlejsze u 
zyskali uznanie.

Zebranie wczorajsze było niezawodnie 
uroczystym protestem przeciwko wszystkim 
usiłowaniom, zmierzającym do wywołania 
w kraju naszym tak zwanej walki kulturneJ 
i do usunięcia wpływu duchowieństwa na lud 
nasz i na bieg spraw publicznych.

Przebieg zgromadzenia był następujący:
Przewodniczącym wiecu wybrano prezesa 

Rady katolickiej r. dw. prof. W i c h e r k i e -  
wl cza ,  który zagaił zebranie następującem 
przemówieniem:

Przsmówienle r. dw. prof. Wioberklswicza
Przesacne Zgromadzenie!

I znowu Rada katolicka wobec poważnej 
sprawy zniewoloną była celem dania wyja­
śnień powołać swych członków i tych wszy­
stkich, którym te same hasła t. J. Bóg i 
Ojczyzna, wiara katolicka i dobro kraju, nie 
przestały być drogowskazami życia, życia 
prywatnego i publicznego, a zwołała Was 
panowie i panie, pozornie w sprawie polity­
cznej. Politykę jednak, Jak wiadomo zasa­
dniczo wykluczyliśmy z programu naszej 
działalności. Ody atoli właśnie czynniki po­
lityczne w sprawie reformy wyborczej są 
tego rodzaju, iż godzą w nasze skarby du­
chowe lub świadomie, albo przez niedopa­
trzenie projektodawców stosunki wyborcze 
ułożyć się mają z wielką szkodą dla ludno­
ści szczerze katolickiej, bo katolickiej z 
przekonań, a nie z pozoru, z ujmą dla lu­
dności szczerze polskiej to Jest tej, która 
dumną jest ze swego pochodzenia, a pra­
gnie pracować dla lepszej Polski przyszło­
ści, trudno nam milczeć, trudno być tylko 
widzami nadciągającej burzy a nie starać 
się przeciwdziałać niebezpieczeństwu tejże. 
A jakież to, zapyta może niejeden, niebez­
pieczeństwo? Oto projekt reformy wybor­
czej zagraża społeczeństwu katolickiemu, że 
kosztem naszym liberałowie, Bocysliści i Ru­
sin! zawładną naszym Sejmem, a tern Ba­
rnem pokierują losami tę] ziemi odwieoznie 
polskiej i katolickiej.

Niebezpieczeństwo to dopiero najdostoj­
niejsi biskupi spostrzegli i słusznie w osta­
tniej chwili „veto“ swe założyli za co im Blę 
należy jak największa wdzięczność, gdyż czu­
wali i odsunęli od nas stan krytyczny, na­
rażając się na napaści tych, którym właśnie 
już uśmiechała się nowa konstelacya sejmo­
wa, którzy sądzili, że będą korzystać ze 
zamieszania i braku zrozumienia przez po­
wołań* do tej pracy społecznej czynniki sy- 
tuacyi-

To też nl* bronić naszego Episkopatu, bo 
zbyt wysoko Btoi, by mogły zatrute pociekł 
przeciwników rzecsy słusznej i godziwej 
trafić naszych dostojników kościelnych, bę­
dzie zadaniem naBzego zebrania, ale pra­
gniemy zastanowić eię nad tern, jak pra- 
wdsle, słuszności, godzlwości, które są inte­
resem ludności katolickiej dopomódz do 
zwycięstwa i dać świadectwo temu, że p r o ­
t e s t  b i s k u ' p ó w  n a Bz y c h  — to p r o ­
t e s t  c a ł e ]  l u d n o ś c i  k a t o l i c k i e j .

Nie moją rzeczą zajm ow ać się tuta] pro­

jektem wyborczym, uczyni to kompeten- 
tniejszy odemnie referent, ale niepodobna 
mi nie potrącić o rzecz, która w najwyż­
szym stopniu razić, ba nawet oburzać musi 
każdego powodującego się bezwzględną e- 
tyką, a nie etyką politycznie dającą się na­
ginać dowolnie. Mam tu na myśli owo p r z e ­
s ł a w n e  ł ą c z e n i e  g r u p  p o l i t y c z n y c h  
w bl oki .

Rozumiemy łączenie się celem osiągnię­
cia czysto moralnych czy nawet materyal- 
nych zdobyczy, ze stronnictwami pokrewne- 
mi, ale by stronnictwo, należące do Koła 
polBkiego, łączyło się z wrogiem narodo­
wych i religijnych naBzych interesów, to 
rzecz chyba dla niewielu zrozumiała lub je­
dynie dla Jednostki prowadzące) takie stron­
nictwo. Nieszczęście dla tegoż gdy staje się 
powolnem kierownikowi. A ten kierownik 
nie waha się, wobec ludowców twierdzić, iż 
to pankowie podolscy zbuntowali się prze­
ciw reformie wyborcze], bo nie chcą dobro­
wolnie ustąpić rzekomych przywilejów, do­
dając Jeszcze z bezczelnością: „W uporze 
tym umocowali panków nasi biskupi. Zenie 
chodziło o religię i że religli reforma wy­
borcza w niczem nie zagrażała, to orzekły 
najwyższe czynniki władzy kościelnej".

OdBadzając od Btołu wyborczego WBzyet- 
kie partye polskie, p. Stapiński dopuszcza do 
niego tylko ludowców, socyaliBtów, a we 
wschodniej Galicyi nawet lud ruBki połą­
czyć pragnie z ludem polskim przy urnie 
wyborczej „do wspólnej obrony przeciw ra­
busiom", a rabusiami to wszyscy ci, którzy 
pragną zabezpieczyć polski stan posiadania 
we wschodniej Galicyi.

Czyż to nie obłęd, albo piekielna złość, 
która stara się nasz poczciwy lud wieźć na 
manowce? Czyż to nie obłęd lub szatański 
pomysł mówić o najwyższych czynnikach 
władzy kościelnej, mających rzekomo oświad­
czać się za reformą w tej formie, w Jakiej 
projekt ostatni powstał ? Jakaż to najwyższa 
władzs, gdzież ona eię oświadczyła w myśl 
p. Stapińskiego ?!

Jeżeli ludu katolickiego polityczny kiero­
wnik do takich posuwa się napaści na naj 
wyższych naszych kościelnyuh, przez Stolicę 
św. ustanowionych przełożonych, na stróży 
naszych dóbr duchowych, czyż dziwić się je­
szcze temu, iż polityczny kierownik innego 
polskiego stronnictwa, który pod względem 
wyznania dawno stał Bię obojętnym, lub zrzu­
cając z siebie maskę, jawnie występuje Jako 
przeciwnik katolicyzmu, stara Bię o lepsze w 
tej napaści na biskupów ? Pan ten ma tę 
czelność, iż w parlamencie wiedeńBkim, gdzie 
z lubością nasi najserdeczniejsi nasluchywu- 
ją, gdzieby padły dla nas nieprzyjemne bIo- 
wa, oczernia własnego narodu społeczeństwo, 
ubliża biskupom, a nawet w zapale swym, 
gdyż to służy do calu tego purpurata, któ­
rego swego czasu tak zacięcie zwalczał, z 
pochwalą przeciwstawia Jako zwolennika czte- 
roprzymiotnikowego prawa wyborczego na­
szym biskupom. Nieboszczyk nie może się 
dziś wyprzeć pochwał dwuznacznych czło­
wieka, który bezwstydnie przekręca i czyny 
i słowa najdostojniejszych biskupów, ba na­
wet myśli podsuwa, których oni nie mieli. 
Z tego wszystkiego widać, Jak ta przez p. 
D. chwalona reforma wyborcza była na rękę 
i Jemu i zwolennikom, kiedy taki wy­
wołać mogło gniew i szał unicestwienie te­
go, co się tdawalo owocem Już dojrzałem do 
zerwania.

Umiem uszanować każde zapatrywanie, 
oparte na krytyce rozumu i głosie własnego 
sumienia, rozumiem każdy pogląd polityczny, 
byle uczciwy, byle bezinteresowny, tj. byle 
nie łączył się z dążeniem do OBobieteJ ko­
rzyści, ale gardzić trzeba gloszoneml zasa­
dami politycznemi, gdy one błam zadawają i 
życiu prywatnemu i stawają w sprzeczności 
z ogólną etyką moralną.

A teraz słów kilka w sprawie najważ­
niejszej tj. co do stanowiska naszego Epi­
skopatu wobec reformy wyborczej; stano- 
wisko już to źle zrozumiane już to dowol­
nie w niewlaśeiwem przedstawiane świetle.

Pierwsze oświadczenie się biskupów, wy- 
BtoBowane w liście do br. Stan. Tarnowskie­
go Już mówi ogólnikowo, że projekt reformy 
zagraża katolikom. Wszak biskupi nasi mają 
nie tylko prawo, ale obowiązek czuwać nad 
tem, by katolicka ludność nie dała się za­
skoczyć przez brsk zrozumienia czy rozwagi 
w sprawie tak doniosłej, Jaką Jest reforma 
wyborcza do Sejmu, który stanowić będzie 
o naszych prawach i o naszych obowiązkach.

To też z prawdziwą radością, zadowole­
niem, dumą i wdzięcznością przyjęliśmy chy­
ba wszyscy zbiorowy list pasterski naszych 
biskupów, gdzie tak Jasno, tak dobitnie, tak 
poczciwie zaznaczone jeBfc stanowisko Ich do 
reformy, gdzie każdy nleuprzodzony, Jeżeli 
był pod wrażeniem zarzutów, czynionych 
biskupom, musi z pokorą wyznać, Iż był w 
błędzie.

Zwłaszcza ten z góry przesądzony za­
rzut, jakoby biskupi chcieli lud odsądzić od 
praw wyborczych, lub w czemkolwiek te 
prawa ukrócić, musi upaść wobec tych peł­
nych mądrej rady a życzliwości do ludu

skierowanych słów, zachęcających go do ko 
rzystania, a nawet do spełnienia obowiązku 
wyborczego. Ale Episkopat otwiera temu lu 
dowi oczy, by sam dostrzegł i zrozumiał 
tych, którzy go obalamucają, którzy pragną 
go do swych niecnych wykorzystać zamia 
rów.

Za daleko by mnie te zaprowadziło, gdy­
bym chciał szczegółowo przytaczać ten wspa 
niały dokument mądrości biskupiej, mnie­
mam, że każdy interesowany go przeczytał 
i przeczyta ponownie, by ciągle mieć przed 
oczyma myśli wzniołe, prawdy szczere i ra­
dy wiele obiecujące, ale na Jeden jednak 
ustęp niech mi wolno będzie zwrócić uwagę 
t. j. na ten, który mówi o zgodzie narodu 
polskiego i ruskiego. Czyż do tego nie po­
winniśmy dążyć wszystkleml siły, czy bez 
uprzedzenia z miłością chrześcijańską nie 
powinniśmy przykładać ręki, i mały i wielki 
w społecznym ustroju, by zaniechać tych spo 
rów, z których tylko wrogowie nasi korzy­
stają, czyż prawdziwa wiara katolicka, uspo­
sobienie nawskróś chrześcijańskie mogą do­
puszczać do powtarzania tych gorszących 
waśni, ba — co gorsza — do zbrodni, po­
wstałych na tle politycznem?

Czyż może Istnieć prawdziwa wiara tam, 
gdzie Kain morderczą podnosi rękę na bra­
ta i to niewinnego, ozyź może duchowień­
stwo prawdziwie chrześcijańskie podtrzymy 
wać, a co goreza nieraz wzniecać nienawiść 
rasową ? Tylko podkopanie wiary, tylko wy­
gaśnięcie uczuć prawdziwie moralno-chrze- 
ścijańskich zrodzić mogą stosunki, na które 
od dawna patrzymy we wschodniej Galicyi, 
a które najwyższą przejmują nas boleścią.

To też wypadałoby się spodziewać, że epi­
skopat ruski, powodowany równie szlachetny­
mi względami, co nasz rzymsko katolicki,zwró­
ci się z tych samych wzniosłych, szlachetnych, 
katolickich względów do swego ludu z poucze­
niem o ważności wyborów, z wytknięciem pra 
wdzlwych wrogów I ze zachętą do podania dło­
ni do bratninej zgody ludowr polskiemu. Jedna 
z gazet naszych podała wczoraj, że to na 
stąpiło, a mamy nadzieję, że nastąpiło we 
właściwe] formie.

W jedności siła, ale w Jedności moralnie 
równych, a nie tych, którzy pragną pokoju 
i dodatniej pracy społecznej z burzycielami 
poraądku 1 ładu — nią katolików z inno­
wiercami, nie patryotów z takimi, k tó rz y  o- 
bojętnl dla spraw narodowych, dla k tó ry c h  
hasłem narodowem, to „ubi bene, ibi pa- 
tria" nie z ludźmi, którzy dla siebie szukają 
korzyści czy zaszczytów, a którym obojętne 
są ideały religijne i narodowe. i

Tylko jedność z podstawą religijną, mo­
ralną, patryotyczną da nam siłę i to nie na 
okres wyborczy tylko, ale ciągłą, trwałą, o 
którą rozbijają się wrogów naszych napaści.

Następnie wygłosił referat prof. Stani­
sław S t r o ń s k i ,  który w obszernych wy­
wodach, za pomocą poważnych i przekony­
wujących argumentów wykazał nicość i złą 
wiarę zarzutów, podniesionych przeciwko li­
stowi pasterskiemu. Oprócz tego analizował 
referent skrupulatnie tekst enuncyacyi bisku­
piej i udowodnił, że biskupi, wydając Ją, kie­
rowali się wyłącznie względem na dobro lu­
du, powierzonego ich pasterskiej pieczy.

Obszerne streszczenie tego ze wszech 
miar doskonale opracowanego referatu po­
damy jutro.

Po p. Strońskim ablerali głos pp. prof. 
Straszewski, p. Maryan Starzewski, prof. Gra­
bowski, p. Tabaczyński, p. Biernakiewicz, 
prof. Kozłowski, a imieniem katolickiej mło­
dzieży akademickiej p. Makomaskl.

Wszystkie przemówienia były przejęte 
najgłębezą czcią dla manifestu naszych arcy- 
pasterzy,a jednocześnie zawierały bardzo rze­
czową krytykę całej polityki bloku eocyali- 
styczno-ludowcowo-liberalnego.

W końcu uchwalono jednomyślnie wśród 
hucznych oklaeków następujące

Rezolucye:

Zebranie zwołane przez polską Radę ka­
tolicką dnia 1 czerwca 1918 w Krakowie 
uchwala:

Stwierdzając, że X. Biskupi polscy oświad­
czyli się jasno i stanowczo za sejmową re­
formą wyborczą, któraby dała prawa obywa­
telskie n a j s z e r s z y m  w a r s t w o m  l u d ­
ności ,  łączy się zebranie najgoręcej 1 naj­
zupełniej z wystąpieniem X. Biskupów prze- 
ciw  p r o j e k t o w i ,  opartemu na samowol­
nym układzie wiedeńskim kliku stronnictw, 
gdyż projekt ten był ni eBp r a w i e d l i  wy 
1 n i e b e z p i e c z n y  * ““stępujących wzglę­
dów:

1) Wprowadzając na wschodzie kraju 
prawny r o z d z i a ł  między ludnością polską 
a ruską i zniesienie dotychczasowego w s p ó ł ­
ż yc i a ,  którego nie chcą przewódcy ukraiń- 
scy, głoszący n i e n a w i ś ć  n a r o d o w ą ,  
oraz wprowadzając osobną k u r y ę  n a r o ­
d o w ą  ruską w  Sejmie, projekt ten stwarzał 
podstawę do zupełnego s e p a r a t y z m u  na­
rodowego i przygotowywał p o d z i a ł  kraju;

2) K r z y w d z i ł  projekt ten) c h ł o p ó w  
i g m i e s z k a ń c ó w  m i a s t  P o l a k ó w  w

zestawieniu z Rusinami, przyznając Rusinom 
w kuryi wiejskiej i miejskiej więcej manda­
tów, niż Bię im należało w stosunku liczeb­
nym, a to pokrzywdzenie szczególnie jaskra 
wo upośledzało l u d n o ś ć  p o l B k ą  na 
w s c h o d z i e ,  Jakby mniej wartościową, co 
znowu było groźnym znakiem rezygnacyi 
nasze] z praw polskości w tej części kraju;

3) Nie zabezpieczając w m i a s t a c h  przez 
proporcyonalność polskiej l u d n o ś c i e h r z e -  
ś c i j a ń s k i e j  przed supremacyą żydowską 
oraz nie chroniąc n a  w s i w z a c h o d n i e j  
c z ę ś c i  k r a j u  również przez proporcyonal­
ność u m i a r k o w a n y c h  ż y w i o ł ó w  lu 
d o w y c h przed wyłącznem panowaniem 
s t r o n n i c t w  s k r a j n y c h ,  ciągle wracają­
cych do szerzenia waśni, społecznej, do na­
paści na Kościół i do zrywania solidarności 
narodowe], wreszcie składając W y d z i a ł  
k r a j o w y  w ten sposób, że także w tej 
najwyższej władzy autonomicznej łatwo uzy­
skać mogli większość przedstawiciele nasze 
go obozu skrajnego wraz z członkami ru­
skimi, projekt ten lekkomylnie oddawał kraj 
pod wpływy r a d y k a l i z m u ,  prowadząc do 
gwałtownego przewrotu stosunków.

Zebranie składa przeto h o ł d  i c z e ś ć  
X. Biskupom polskim za ich doniosłe wystą­
pienie w tej ważnej chwili, a z najgłębszem 
ubolewaniem i najżywszem oburzeniem pa­
trzy na rozsiewane w pismach niektórych 
stronnictw n a p a ś c i  na XX. Biskupów, k tó  
re są najlepszą wskazówką, j a k i  d u c h  
panuje w robocie tych stronnictw i jak n ie  
z b ę d n e  było zwrócenie się XX. Biskupów 
w l i ś c i e  p a s t e r s k i m  do cąłej ludności 
katolickie] kraju z wezwaniem do o b r o n y ,  
aby w naszem życiu publicznem mniej zna­
czyły dążenia Btronnicze i osobiste wszelki­
mi środkami popierane, a więcej s p r a w i e ­
d l i w o ś ć  i u c z c i w o ś ć .

Za tem wezwaniem listu pasterskiego w 
sprawie obecnych wyborów pójdziemy dzisiaj 
WBzyscy, Jak Jeden mąż w obronie dobrej 
i wielkiej sprawy.

Ruch iryborczy.
Kandydatury polskls we wschodniej Galicyi.

Rada narodowa zatwierdziła następują­
cych kandydatów w kuryi gmin wiejskich:

1) na powiat bneiańskf: p. Władysława 
R y l s k i e g o ,  profesora glmnazyum i preze-

T. S. L. w Brźeżanacn;
2) na powiat czortkowski: X. Alberta N o- 

w i ń s k i e g o ,  proboszcza rzym.-kat. i profe­
sora seminaryum w Csortkowie;

3) na powiat husiatyński: p. Kazimierza 
H o r o d y s k i e g o ,  właściciela dóbr, prezesa 
organlzacyi narodowe] w Husiatynle.

Nie będą kandydować.

Dotychczasowy poseł powiatu trembowel 
skiego Jerzy hr. Baworowski ogłasza, że nie 
będzie Już ubiegał się o mandat. — Na jego 
miejsce kandyduje marszałek powiatu pan 
Gromnicki. Również nie kandyduje dotych­
czasowy poseł miasta Tarnopoła p. Micha­
łowski (nar. dem).

W najbliższych dniach odbędzie się w po­
wiatach zachodnlo-galicyjskich szereg zgro­
madzeń, na których stronnictwa chrześcljań- 
sko-iudowe i narodowo-demokratyczne za­
mianują wspólnych kandydatów.

List pasterski 
ruskich biskupów.
Ukraińskie „Diło" ogłasza pierwszą część 

„PoBłania" greckokatolickich biskupów, po­
święconego wyborom sejmowym i reformie 
wyborczej. Znajdujemy w tej pierwsze] czę­
ści li3tu następujące polityczne momenty: 

„Naszym i waszych bezpośrednich dusz 
pasterzy obowiązkiem JeBt tak uczyć wier­
nych i tak przygotowywać ich do wyborów 
aby przekupstwa, wszelkie pogróżki i gwał­
ty były sądzone 1 karane przez opinię pu­
bliczną Jako prawdziwe zbrodnie. Bo sprze­
dawanie swych przekonań sa pieniądze, na­
rzucanie ich siłą, lub uleganie gwałtom jest 
brakiem charakteru i czci, a często i ciężkim 
grzechem.

Ca l e m s e r c e m  ż y c z y m y  s o b i e  
s z c z e r e j  z g o d y  o b u  n a r o d ó w .  Jeste­
śmy przekonani, że gdy uda się przeprowa­
dzić ugodę, zawartą w poprzednim Sejmie, 
stanie się ona podstawą spokojnego pożycia 
na przyszłość.

Już za długo trwają walki między nami. 
Rozdzieleni nienawiścią i niesprawiedliwo­
ścią bracia wyciągają wzajemnie do siebie 
ręce i zbliżają do zgody. D a j to  Boże, aby 
ś w i ę t e  d z i e ł o  p o k o f u  m i ę d z y  b r a ć ­
mi  c z e m p r ę d z e j  s i ę  z i ś c i ł o .  Nie 
wchodzimy w osądzanie spraw, jakie odno­
szą się do społeczeństwa polskiego i nie do­
tykamy Bamej rusko-polskiej zgody. Wyra­
żamy Jednak zdanie, że przedstawiciele na­
rodu polskiego znajdą sposobność aby do­
trzymać danego Błowa i nie narazić na nie­

bezpieczeństwo katolickiej wiary 1 Kościoła 
w polskim narodzie.

Z zadowoleniem 1 naciskiem podnosimy 
fakt nasze] łączności z narodem. Nie ode­
zwał się żaden głoB, któryby naruszył tę 
harmonię. Tylko ci którzy są wrogami ka­
tolickiego Kościoła i narodu i ciągle pracu­
ją nad tem, co może Jemu przynieść szko­
dę, sprzeciwiają się dziełu pogodzenia się i 
pragnęliby nie dopuścić do dzieła sprawie­
dliwości, jakiem ma być projekt ustawy. 
Na b o k u  z o s t a l i  l u d z i e ,  dla których 
przekonaniem i dobrem narodowem j e s t  
r o z k a z  z za k o r d o n u  ( m o s k a l o f i l e  
Przyp. Red.).

Sprawy natury politycznej pozostawiamy 
przywódcom i przedstawicielom polityki na­
rodowej. Nie możemu jednak być obojętny­
mi na pytanie, Jak nowy ustrój krajowej 
ordynaoyi wyborczej wpłynie na moralność 
naszego narodu, Jak w tym ustroju b ę d ą  
z a b e z p i e c z o n e  z a s a d y  k a t o l i c k i e j  
w i a r y, której my Jesteśmy przedstawicie­
lami i stróżami. Nie możemy przeto pomi­
nąć tej ważnej epoki naszego narodowego 
rozwoju bez wypowiedzenia nie tak osobi­
stych sądów o sprawach i osobistych na­
szych życzeniach, jak  raczej tych sądów i 
tych życzeń, Jakie nam poddaje i wiara ka­
tolicka, którą wyżną]emy i duszpasterski o- 
bo wiązek.

Dlatego, Jak przed wyborami w r. 1907 
i przy każde] ważniejszej sposobności odzy­
wamy się i dzisiaj Bolidarnle do was. W pier­
wszym rzędzie musimy z naciskiem stwier­
dzić i podnieść, że s p r a w a  o r d y n a c y i  
w y b o r c z e j  m u s i  być  o p a r t a  na  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i .  Niema i nie może być wa­
żniejszej zasady. Jak długo ta zasada nie 
jest ściśle przeprowadzona, tak długo nie 
może być w kraju ładu.

Drugiem żądaniem chrześcijańskie] nauki 
Jest taki ustrój, w Jakim byłyby całkowicie 
u s u n i ę t e  w s z y s t k i e  o s z u s t w a ,  n i e ­
l e g a l n o ś c i  i p r z e k u p s t w a .  Wszelki 
chrześcijański ład po wsiach i miastach bywa 
co kilka lat rozbijany walką narodową i par­
tyjną, w której bez względu na zakon Boży 
przeciwnikowi kradnie się i fałszuje głosy, 
oszukuje Bię wyborców lub w nieuczciwy 
eposób usuwa się ich od wykonania prawa 
wyborczego. Jest rzeczą naszych zastępców 
w Sejmie l parlamencie starać się przepro­
wadzić ordynacyę taką, w jakiej tego rodzaju 
lekceważenie zaBad chrześcijańskich stałoby 
się niemożliwem lub byłoby bodaj wyśledzo- 
nem, sądzonem i karanem. Jest też obo­
wiązkiem rządu krajowego zaprowadzić i u- 
trzymać ład, aby oba narody u siebie, mię­
dzy sobą mogły żyć Bpokojnie, po chrześci­
jańsku. Spodziewamy eię, ż e  r z ą d  k r a j o ­
wy b ę d z i e  po s t  ępow a ć be z s t r  o n ni  e 
i dbać o prawny porządek w czasie wyborów 
i poza tym czasem. Wielką zasługą naszej 
i polskiej reprezsntacyi sejmowej i parla­
mentarnej będzie obmyśleć takie sformuło­
wanie prawa wyborczego, taki podział man­
datów czy okręgów, aby stanowczo wyklu­
czyć wszystkie przekupstwa1*.

W drugiej części list episkopatu ruskiego 
wzywa wyborców, aby wybierali kandydatów, 
kierujących się zasadami etycznemi.

Powyższy list pasterski zawiera podnio­
słe, chrześcijańskie wskazania, które stają 
godnie obok przewodnich myśli listu Epi­
skopatu polskiego. Biskupi ruscy wyrażają — 
podobnie jak biskupi polscy — gorące ży­
czenie, by jak najprędzej urzeczywistnione 
zostało d z i e ł o  z g o d y  p o l s k o - r u s k i e j  
i by roforma wyborcza z a b e z p i e c z y ł a  
z a s a d y  k a t o l i c k i e j  w i a r y .  Z życze­
niami temf solidaryzuje się niewątpliwie 
ogromna większość I polskiego społeczeń­
stwa.

Niezwykle Btanowczo podnoszą Biskupi 
ruscy żądanie, by ordynacya wyborcza usu­
wała oszustwa i nielegalności i by rząd kra­
jowy postępował przy wyborach i poza wy­
borami bezstronnie. Żądania te — możemy 
uważać także za krytykę niektórych metod 
po stronie polskiej. Oby te żądania znalazły 
szczery pośłuch przedewszystkiem w K r a ­
k o w i e  i oby władze krakowskie miejskie, 
kierujące wyborami, nie tyle popierały kan­
dydatów flloruskich ile przestrzegały wska­
zówek Episkopatu ruskiego.

Hnsfro-Ułęgrg podżegają Serbią.
Tak twierdzi „N. Wremia" w artykule 

wstępnym numeru swego z ubiegłe] Boboty. 
Równocześnie zaś kierujące koła dyploma­
tyczne wiedeńskie mają podjudzać Bułgaryę 
przeciw Bwej najbliższej sąsiadce i soju­
szniczce. Zdaniem autora pomienionego ar­
tykułu, przypuszczenie, że tak Jest, znajduje 
potwierdzenie pośrednie w „exposó" P a s i -  
cza, który oświadczył, iż ze strony Austro- 
Węgier, przyrzeczono Serbii całą dolinę rzeki 
W ar d a r u  wraz z S a l c n i k ą ,  jeżeli się 
zrzecze zamiarów dotarcia do brzegów Adrya- 
tyku. Dale] zaś zaznaczył Pasicz, że ze strony 
p e w n e g o mocarstwa udzielono Serbii rady,

MAGAZYN Z OBUWIEM FELIKSA ŁO D ZIŃSKIEGO
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aby nie dała Bułgarom pomoc/ na teatrze 
wojny w Tracyi.

„W ten spoBób — pisze roByjski publicy 
sta — Austro - Węgry nalegały na Serbów, 
aby opuścili pobrzeże Adryatyckie i dla osią­
gnięcia tego celu chwytały Bię rozmaitych 
machioacyj. Dając do przekonania Serbii, aby 
zgodziła Bię na ich propozye, Austro-Węgry 
osiągały równocześnie cel podwójny: zagra­
dzały południowej ałowiańBzezyźnle dostęp 
do Adryatyku i wnosiły pierwiastek rozkład 
ciy do Związku bałkańskiego, co dla nich 
stanowi sprawę pierwszorzędnej wagi".

W dalszym ciągu autor artykułu rozdziera 
szaty nad niezgodą, jaka zapanowała wśród 
państw bałkańskich. „Niestety — biada on — 
w Bułgaryi i Serbii, zdaje Bię, biorą górę za 
patrywania, prosto prowadzące do urzeczy­
wistnienia au3tryackich intryg. Sam P a s i c i, 
który jeszcze tak niedawno temu uważał 
plan przyłączenia całej doliny WarJsru do 
Serbii za niebezpieczny — teraz prag ie go 
urzeczywistnić chcćby i  l cenę rozlewu bra­
tniej krwi i rozpadnięcia Bię Związku bał­
kańskiego. Uparta i celowa, działalne ść dy­
plomacji austryackiej zaćmiła wreszcie jnsny 
wzrok nawet P a  Bi cza,  t®go najtrzeźwiej­
szego i najzręczniejszego z pomiędzy serb- 
sk;cb politycznych działaczy. Jak gdyby w 
transie bypnotycznym kroczy on po drodze, 
na końcu której znajduje się przepaść dla 
południowej słowiańszczyzny".

Nie należy — jego zdaniem — w zasadzie 
mieć za złe Serbom, że chcą wyzyskać owoce 
Bwego zwycięstwa na Bzerszą skalę, niż to zo- 
stało ułożonem w traktacie Serbią a Bułgaryą 
Natomiast trzeba potępić sposoby, jakimi w te] 
chwili dążą do urzeczywistnienia |tego celu 
„serbscy patryoci, dla urzewistnien ~ celów 
austryackich — cóż to za przykre widowi- 
Bkol" — woła z oburzeniem publicysta ro­
syjski.

Następnie wywodzi on, ie z prawnego 
punktu widzenia Serbowie mają racyę. opie­
rając Bię na brzmieniu traktatu z Bułgaryą. 
Ale polityka, to nie jurysprudeneya. Polity­
kom bałkańskim nie wolno trzymać się litery 
tego traktatu, lecz powinni zastanowić sie 
nad tern, co się stanie, gdy będą upierali się 
przy Bwyeh zapatrywaniach a zamkną oczy 
na przyszłość. Upierając Bię przy jurydycznej 
Btronie tej kwesty!, pracują oni tylko na ko­
rzyść Austro-Węgier.

ZwaiywBiy zaś, źe obu) stronom pozo- 
staje do wyboru w myśl owego .traktatu, 
albo utworzyć ze spornych terytoryów auto­
nomiczną prowincyę, albo poddać bwó) spór 
orzeczeniu sądu rozjemczego, nietrudno bę­
dzie zdecydować Bię w tym wypadku ludziom 
rozumnym. „Przekleństwo spadnie na tych, 
którzy nie spełnią re a s sw^go obowiązku I" 
— kończy autor artykułu, napisanego oczy­
wiście w tym duchu, aby zdyskredytować do 
reBzty dyplomacyę austryacko - węgierską w 
opinii i Serbów i Bułgarów.

Zbytecznie jednak zadawał sobie ten trud 
publicysta rosyjski, bo dyplomacja wiedeń­
ska skompromitowała Bię już doszczętnie 
w odniesieniu do Bpraw i ludów na Bałkanie. 
Powody jej kompromitacyi były wprawdzie 
inne, niż te, które przedstawiono w omawia­
nym artykule, ale skutek był ten sam i to 
bardzo drastyczny.

laty bywał Redl częBto w długach i musiano 
go kilkakrotnie ratować. Pewna poprawa w 
jego materyalnych warunkach nie była tak 
wielka, aby wzbudzić miała podejrzenie na­
wet u jego najbliższych znajomych. Główną 
część pieniędzy, jaką pułkownik otrzymywał,, 
musiał oddawać wyzyskującym go szantaży­
stom. Coś jednak muBiało i Redlowi pozo­
stawać, Bkoro mógł utrzymywać dwa samo- 
choay.

Co do działalności Redlą to, jak się oka­
zuje, zajmował on Bię nietylko Bprzedażą taj­
nych dokumentów wojskowych, ale był bar 
dzo dla RoByi pożytecznym kontrszpiegiem. 
Dzięki jego doniesieniom roByjskie władze 
wojskowe wyłapywały z łatwością szpiegów. 
Kilka dni temu doniosły dzienniki wiedeń­
skie, że kilku oficerów roByjBkich zostało, 
dzięki doniesieniu Redlą, skompromitowanych, 
a jeden z nich, generał, miał wskutek tego 
popełnić samobójstwo. Wiadomość ta nie wy­
gląda Jednak zbyt prawdopodobnie i została 
sressią z urzędowej strony już zdemento­
waną.

Rewiuya przeprowadzona w Pradze, w 
mieszkaniu Redlą wykazała, że prowadził on 
bardzo dokładne zapiski swej działalności 
BzpiegowBktej. Zapiski te dają bardzo dokła­
dny obraz jej kierunku i rozmiarów i po­
zwalają nu najzupełniejsze zoryentowanie Bię 
w Jtosunkach, jakie Redl utrzymywał z ro- 
syjskiem biurem wywiadowczera.

Co do dalszych szczegółów donoszą z Pra­
gi, ze gdy Red! przybył tam, znajdowały się 
plany mobilizacyjne w ogniotrwałej kasie, w 
osobnym pokoju. Redl zażądał, aby plany te 
przeniesiono do jego prywatnego biura. Żą­
daniu temu natychmiast zadośćuczyniono.

Redl bywał, jak wiadomo, często w War­
szawie I aresztowanie go wywołało w tam­
tejszych sferach wojskowych wielką konster­
nację. Śtał on wyłącznie na usługach sztabu 
warszawskiego Stosunki jego ze sztabowca­
mi roByjBkiml dalują się od r. 1906 kieay 
to Redl był dwa razy w Warszawie i poznał 
się z generałom Marczenko, który swego 
czasu muBiał z powodu afsry szpiegowskiej 
wyjechać z AuBtryi.

Konsul rosyjski w Pradze J. Żakowski) 
będzie musiał opuścić swe stanowisko, gdyż 
est silnie skompromitowany. Dzienniki cze­

skie donoszą, że ju t od dłuższego czasu po- 
ieya śledziła jego działalność, która wydi- 

wała Bię podejrzaną. Co prawda, nie zdołano 
uzyskać jakichkolwiek dowodów, któreby u- 
możliwiły aresztowanie winnych.

W związku ze Bprawą Redlą pojawiły Bię 
w niektórych pismach wiadomości, jikoby 
miał ustąpić szef Bitabu generalnego Conrad 
Hetzendorf, oraz komendant praBkiego kor­
pusu gen. Giesl. Wiadomościom tern z urzę­
dowej Btrony Btanowczo zaprzeczają.

ręce. Zarazem  wzywa K om itet Tow. Kółek złe' 
m ian n ietylko swych członków, leez tak że  
w szystkich obyw ateli, k tórym  nie je s t obojętne 
k to  posiada siem ię i wpływ Jak i to  posiadanie 
na spraw y narodowe i społeesne wywiera, aby 
podawali do wiadomonci Prezydyom  Tow arzy­
stw a  K ółek ziem ian, gdy ty lko  za istn ie je  tak ie  
niebezpieczeństw o.

Pułkownik szpiegiem.
Sfery wojskowe starają Bię obecnie osła­

bić wrażenie, wywołane sprawą pułkownika 
Redlą i zaprzeczają wiadomościom, jakoby w 
aferę wmlęszani byli inni oficerowie w czyn­
nej Błużbie. Faktem jednak jest, że major- 
audytor Kunz prowaazi obecnie śledztwo prse- 
ciwkc czterem oficerom, oskarżonym o szpie­
gostwo. Z urzędowej strony dones-ą, że spra­
wa ta nie ma nic wBpólnego ze sprawą Re­
dlą, który miał stać w bezpośrednim zwią­
zku z rosyjskiem biurem wywfadowczem i 
„pracował* podobno bez wspólników. Tru­
dno oczywiście skontrolować o ile twierdze­
nie to zgodne jest z prawdą i mimo obieca­
nej przez „Militarische Rundschau* publika- 
eyi „rzeczywistego stanu rzeczy", niektóre 
szczegóły pozoBtauą zapewne tajemnicą.

Zaprzeczają również wiadomościom o zbyt­
kownym trybie życia pułkownika. Dawnymi

I. Mrftita, bqzMq, Inkśs.
Wynajmuje i sprzedaje pIwrws«or*ę<WcJi fa­

bryk fortepiany, pianina, harmonie i phonole 
■a rotńwkf lub nu snłaty nawet dwudw-wto

miewieta h<f="

Prou z tem£r»« praskimi 
Kapslo!? tylko f  faelojjas!

m
KALENDARZYK AYTRONOMIuZNY. Wlohód 

słońca rozpocznie się jutre o godzinie 3 minul 37; 
zachód przypada o godzinie 7 minut 39 długość dni* 
godzin 16 minui, 03.

KALENDARZYK KOSClsd-NY, Jutro «e wtorek 
św. Erazma, pojutrze \ e śrudę _V. Bonifacego,

W obronie zlomi. W .L tte k  nchw iły  W al­
nego Zgrom adzania Tow. K óiek ziem ian podaje 
do wiadom ości K om itet tego  low arzyi tw a, ie  
zam ierza w prsyjztneci ogłaszać i piętnow ać 
w pism ach codziennych i rolniczych nazw iska 
tak ich  ziem ian, k tórzyby czyto pczei sprzedaż 
eiy  też  dzierżawę, a naw et przez powoływanie 
nieodpowiednich oeób do adm in istrac ji, odda­
wali gospodarstw a i ziemię w oboe lab  pod 
waględem etycznym  i narodowym niewłaściwe

Kraków 2 Czerwca

1 ozerwca — było wczoraj, co z resstą  po 
wszech nie wiadomo ; był to  dzień „p ar excellen- 
ce“ czerwcowy niety lko  w kalendarzu, a le  na  
niebie i ziemi, w pow ietr m, sercach i duszach 
loosi czułych na  zm iany atm osferyczne.

Słońce pieściło nasze m iasto płomiennymi 
i najkok ietery jn iejszem i prom ieniam i, w nętrza 
nasze duchowe wypełniało błękitem  radości, do 
esesną zaś powłokę (t. zw. ciało) w prawiało w stan  
błogiej ooiężałości 1 lenistw a. Naj żejsze tk an i 
ny: batysty , tinle, kretony , zefiry, etam iny, m ar- 
k izety  (najm odniejsze U) fn lsry  itp . spowijały 
dyskretn ie  a przew iew ni', barw nie i snb teln ie 
figurki, ko stk i i stopki naszych pań, p lą sa ją ­
cych obok „dobrse skrojonych" nankiuów , ża­
k ietów  i mniej lub % ęc-*j powyŁ ręcanyoh p a ­
nam  p. t. panów.

W szyscy spieszyli za m iasto, do parków , 
grom adrie  — gwo1! użycia przechadzki, k u rsu  
i t ło k u . '

W mieście pozostali przejezdni, paralitycy, 
po llć jm e i 1 em eiytow uni stam gaśei kaw iarń 
i knajp .

Zim< « ry  salon Krakowa Rynek opnBtoszał — 
tak mn s tern do twarzy (?) —  kwestya, gdzie 
Rynek ma twarz, pozostawiam domyślności czy­
telnika — wszystkie domy mające okna do słońca 
stały w całej okazałości i zasobności —  rolet, 
z za któ-ych okazywały się od u: asa do czaBo 
spocone twarze i roznegliżowane torsy lndzkie, 
wyglądające niewiadomo czego... s. now.

Z Akademii Umiejętności, z  powoda prze 
bndowy g n cha A kadem ii czytelnia akadem icka 
zam knię ta  będzie dla p jb liez reśc i joż  d r ia  28 
b. m., otw arcie je j nastąp i dnia 1 października
b. r.

Opera lwowska w Krakowie. Dźwięczną i 
rozśpiew aną operą P uccin iego  „M adame B ntter- 
fly“ rozpoczęła opera lwowska tegoroczną le ­
tn ią  gościnę w K rakow ie. \v»ru  .ia ją  ie p ro sto tą  
kolisyi d ram atyesnej losy japońskiego  M otylka 
m ają n iesłabnącą aiłę przyciągania audytorynnn. 
W abik n a  słnehaesy tym  ra!_em był tern Bil 
niejszy, że partyę  ty tu łow ą odtw arzała pani 
J a n i n a  K o r o l e w i c z - W a y d o w a ,  k tórej 
o sta tn ie  w K rakow ie w ystępy koncertow e wzbu­
dziły ty le stnsznego zachw ytu i pragnienie słn 
chania wielkiej śpiewaczki w właściwej dome­
nie Jej [sztuki —  na scenie. N a sobotniem 
prsedstaw ienin d a rry ła  też pani Korolewicz- 
W aydowa Błnchaezy najw spanialszym i a tu tam i 
zwoje] sztok i, przynosząc rozkosz słuchowi nie­
porów nanym  dźwiękiem  swego gloso, v'»rns*i> 
Jąc swą g rą  skupioną i peną silnego w yrazu. 
B ntterfly  pani W aydowej je s t w każdym  kie- 
rnnkn  postaeią, zakro joną n r  najw yższą miarę. 
Przez w ystępy św ietnej a rty s tk i, po a lta n  ej z ca­
łym zapałem , nabiorą wieczory opery lwowskiej 
wyższej w artości artystycznej, przynosząc za­
dośćuczynienie za te  w szystkie b rak i, a k tó ry ­
m i w operze nu deskach krakow skiego te a tru  
m nsim y eię pogodzić. Jeśli następne p rzedsta ­
wienia będzie cechowała ta  sum ienność w mn- 
zyeznem przygotow ania i w ystaw ie scenicznej, 
co M adame B ntterfly  ta k  szczęśliwie w u b ie­
głych sezonach wyróżniło, publiczność krakow ­
sk a  bedzie m nriała  s ta ra n ia  dyrekcyi usnąć.

Ob k  bohaterk i wieczora bardzo szczęśliwie 
przedstaw ił Pin certona p. Adam D o b o s z ,  k tó ­
rego młodość i m uzykalność, a głos coraz pe­
wniejszy i milszy, m iały sposobność do rozwi­
nięcia szerokiej skali swych zalet. Dobrym w 
swej groteskow ości był p. M uller, jak o  pośre­
dnik Goro, dystyngow anym  i z przejęciem  tra  
kłującym  ro lę konsola był p. Adam Okoński. 
Si żuki była p. O strow ska. Sprężysta i c ia ła  
rę k a  p. Bronisław a W o 1 f s  t  h  a 1 a czi w ała  nad 
ładną dzięki je j  crtoscią. b. b.

*  *  *

W niedzielę wystawili lwowscy goście m* 
lodyjną operetkę S traussa  p t. „Noc zf W enecył". 
S trau s był może jedynym  kom pozytorem  n ie ­
mieckim, k tó ry  obok muzycznego Łam orn i nie­
zwykłej oryginalnej pomysłowości, posiadał 
tak że  pew ną wytworność. Za to  nąjlepsze jego

utw ory psuje te k s t nieudolny lub w prost nie 
dorseczny.

W  „Nocy W eneckiej" odnowiliśmy znajo 
mośó p. M iłowską, k tórej piękny głoB zawsze 
czaruje publiczność, z sym patycznym  p. Knii- 
gowskim i z nazbyt ruchliwym p. Solickim. 
D: i*  tym  wykonawcom publiczność bawiła się 
wybornie.

Stowarzyszenie nauczycielek, które wesoraj
miało walne zebranie i nie mogło uczestniczyć 
w wiecu niedzielnym przestało na  ręce Pre 
sydyum  Ust solidaryzujący s ’ę a uchwałam i 
wiecu.

Ze Stowarzyszenia nauczycielek. Sekcyn
izkolno-pedagogiczna 1 biblioteczna podoją do 
wiadomości członków, ie  czytelnia stow arzysze­
nia o tw artą  je s t od godz. 11—-i  przed poło 
dniem i od 3 — 6 popołudniu codziennie, prói* 
niedziel i św ią t i ta k  ja k  w la tach  ubiegłych, 
zaopatrzoną je s t w następu jące  pisma treści 
pedagogicznej: „Szkoła*. „P rak ty k a  szkolna", 

Przewodnik oświafowy*, „Rodzina i szkoła", 
„W iedza i pracu*, „W ychow anie w domc i w 
szkole", „Słownik języka polskiego", „Język 
polski", „Muzeum*, oraz p ism a: „Biblioteka 
w*rszswi k a * , „Kccyklopedya powszechna* • 
„ K s ^ łk a " . „Przegląd powszechny", „P izfg iąd  
polski*, „Młoda m uzyka*, „Signale", „Praw d 

Misye kato lick ie", „Niew!a s ta  kc.uoIicka“, „So 
dalis M arian o s “, „B olio teka dzieł wyborowych- , 

B iesiada lite racka", „Bluszcz*, „Św iat", „S traż 
polska*, „Les annalea", „D as Buch fflr Alle" ; 
d la młodzieży p if m a: „P rzyjaciel dzleoi", „Mały 
Św iatek", „Moje pisem ko*.

Prócz powyższych są  pism a oodzienne. 
S taraniem  seksy  i szkolno-pedagcglcznej, a 

nakładem  Stow arzyszenia w ydaną zostanie w 
najbliższym  czasie książeczka dla młodzieży 
że ń sk ie j: „O przyzw oiten zachowania się acze- 
niey w szkole i pcza szkołą".

Zgromadzenie Tow. Strzeleckiego odbyło się 
wczoraj wieczorem z racyi zakończenia paao 
w anir obecnego kró la  karkow ego. Poprzedziła 
Je uroczysta cerem ania detron izacji przedpola 
dniem . W ieczorne zebrem e rozpoczęto się o go­
dzinie 8 przemówieniem prezesa Tow. p. J . Fo- 
dero Jeża  do abdykojącego kró la  p. E. Klemen­
siewicza. Prezes podniójł w sv em  przem ówienia 
zasługi położone prnez p. Klemensiewicza, naj 
pierw jak o  członka T o w , później na stanow iska 

króla kurkow ego". W  aerdecztnj mowie p o ­
dziękował abdyUnjąoy król prezesowi. N astępnie 
wygłosił przem ówienie obecny na zebrania pre­
zydent m iasta, prezes Koła polskiego Dr Leo, 
potem  ks. kanon ik  FLs, j a : o  k ip e la a  Tow. 
i inni. Zebranie i nozsa wśród serdecznego na- 
:tro ]n  przeciągnęły się do późaa.

Przeciw kweście dzieci, w eszło  w zwyczaj, 
sie rozm aite Towarry^t.wa w Krakowio nżyw sją 
dzieci szkolnych do zbierania po n iica ih  ikła- 
dek na  różne cale.

Ponieważ zbierający najczęściej nie uczniowie 
naszych szkół dopostczali się nadużyć, za k tó re  
odpowiedzialność spada na ogół zbieralących, 
R ada sskolna okręgow a postanow iła rabronić 
dsieciom szkolnym  uczestniczenia w zbieranin 
jakichkołw  ek sk tzdek .

Dyrekcye i Zarządy szkolne por nny wy­
tłum aczyć dzieciom szkolnym w sposób odpo­
wiedni pobudki tego  zakazo.

Sprawy wodociągowe. Onegdaj odbyła pod 
przewodnictwem prez. m. Dra Lec posiedzenie 
komisya wodociągowa. K om isja  zatw ierdziła 
ofercy na urządzenie e ien trycsne dla e sk ła in  
pomp na  Bielanach i oferty  na  dostaw ę m ate 
ry łów wodociągowych dia pokrycia potrzeb 
z ro an  1913. —  Również p .zyzn ino  nlgi w 
opłatach trryfow ych przy w iększych odbiorach.

Morderstwo na Łobzowie. Da sąda o s ta te ­
cznie odstaw iono trzech członków rodziny F ra -  
sików, dwoje K nbaiych i małżonki! w Miszczyń- 
skich. Ca do MiBzczyńskiego Ji s t  niem al pew- 
nem, iż odziała w m orderstw ie nie brał N atom iast 
silne poszlaki ciążą na  F ra s ik a .h . Mianowicie 
dnia 16 m ujs między godr. 8— 10 rano F ra -  
sikowie pr>ebywaii w domu wraz z Górecką. 
W tym  też ciSBie — ja k  ustaliło śledztwo — 
m orderstw o zostało dokonaue. FraBikowie za­
pytyw ani, co robili w tym  cz-isie, nie da ją  od­
powiedzi. Prócz togo również obciążającym  dla 
nich momentom Je s t fa k t osiow anego  zagm a­
tw ania  dochodzeń.

A resztow ani do o sta tn ie j chwili uporczywie 
milczeli, lnb odpowiadali jedynie podczas zapy­
tyw ać, k tó re  nie w yśw ietlały spraw y. 7, tych

jednak  odpowiedzi w łaśn ie  zebrano oboiążająny 
m ateryał.

D alsse śledztwo prow adzi sędzia śledczy Dr 
Wacławów cz.

Jdciył. Staraniem „Koła pedagogicznego U. U. J “ 
odbędzie się w pmiek 6 czerwca o godz. 6 wieczo­
rem w sali Kopernika (Coli. Nov. II. p ) odczyt prof. 
Józefa Lewicsiego p t . : .. Komisy i. £di acyi Narodo­
wej". Ceny miejsc: 1 K, dalsze *0 h, wstęp 30 Ł
Członkowie Koła mają watęp wolny.

Bilety można wcześniej nabywał w „Kole peda- 
gogicznem (Coli. Not. I, p., sala Nr 33) w ponie- 
działki i piątk w godzinach dyżurnych mit n y  2— 3 
popot., a w dzień odczytu przy wstępie.

Wilna zgramidzsnis członków Ogniska naBczyelsi- 
Skiaga odbędzie się we czwartek 5 czerwca o gouzi- 
nie wpół do 6 popołudniu w lokalu Ugn.s*a (Rynek 
gł. 29. II. p.) z nastęnujątypi porządkiem:

1) Zsgnjen-e 2) Przyjęcie regulaminu obrad. 3) 
Wybói komisyi matki. 4) Sorawozdanie W działa i 
sekcj za r. 1911 i i912. 5) Sprawozdanie komisyi re­
wizyjnej. 6) Wybory a) 14 członków Wydziału b) S 
członków komisyi rewizyjnej, c) 5 członków sadu ho­
norowego. 7) Budżet na ro s 1913. 8) Ustanowienie
Wni°oskfC1 Wkład6k w myśl 8 28 ‘ 48 ,itery b- 9) 

J a n  Ss k w d z i ń s k i  SI. M i c h a . s k i
sokrstBiTz prezeg

Kradzież suknai W^czoraj popołudniu przychwycili 
żołnierze 56 pp. ^l-Ietniego Jana Chrząszcza, który 
skradł z magazynów kolejowych postaw ankna. Ści­
gany przez służbę kolejowy, złodziej ukrył sia w po­
bliżu kos7ar arcyks. Rudolfa, gdzie przytnymali go 
aołnierze i odstawili na policyę.

. Ałikn sziłn dostał wczoraj wieczorom malarz po- 
i T u r  A(̂ am8ki, zamieszkały przy ulicy Granicznej 
U v\ ©zwane Pogotowie odstawiło go do szpitala.

Pogoda. D ula 1 eserwoa term om etr do- 
isedł od -j- 4'1 do -4- 23’3 C, — barom etr po­
woli podnosił się.

Dnia 2 cs irwoa o godzinie 7 rauo s tan
barom etru 745’9 mm. —  term om etru  +  14-5 G, 
wiatr: północno-północno-wBohodni.

vtomka zamiejscowa.
Niesumieruin straszenie nauczycielstwa —- 

Przed kilku dniami ukazała się w pismach 
odezwa anonimowego komitetu wyborczego 
polskiego nauczycielstwa w Krakowie, któ­
rej autoroa.de, pragnąc widocznie Bpotego- 
wać rozgoryczenie nauczycielstwa i powołu­
ją" sh rzekomo n . autentyczne informacje. 
dunosLą że Wydział krajowe z uwagi na 
brak funduszóu, mai zamiar zredukować po­
bory nauczycielstwa, oraz zmniejszyć o 75. 
procunt ilość posad nauczyciel! tymczaso­
wych.

Krajowa Delegacja Polskich Towarzystw 
Nauczycielskich zawiadamia, źe członkowie 
Edlegacyi informowali się w tej Bprawie u 
członka Wydziale krajowego p. Dra Jahla, 
któ: y kategoryonie zaprzeczy! tej plotct 
dodając, -9 o jakiemkolwiek ograniczeniu 
budżetu krajowego w rubryce „płace nau­
czycieli* nawet mowy w Wydziale krajowym 
nie było. Wiadomość ts, według p. Jah i.. 
jest wyssana z paića.

Z krajowej Delegacyi Polskich Towa­
rzystw Nauczycielskich. 
oózef Piórkiewicz. prezes, Edward Szajowaki, 

Bekretarz.
iubiieusz Adama Krachowleckiego. Preses 

Towaizystwa aziemikarsy polskich, naczelny 
redaktor „Gszety Lwowskiej", Adam Kr«aho- 
wieck., obchodził! w sobotę 30-lecie swej pracy 
ua stanowisku redaktora. Z tego powodu «e- 
hrall się w redakcji członkowie redakcji i u- 
rządzili * wrmn »>«efowi nprdomrną' j waC] . — 
W imuniu personalu redakcyjnego przemówił 
p Michał Rolle. Przybył rówrlei „ic. coroore*
wydział Tow arzystw a dziennikarzy polrkich. __
Z wielu stron  nadeszły depeszo i pism a g ra tu ­
lacyjne.

R ed ak c ja  naszego dziennika przyłącza się. 
do serdecznych życzeń, sk ładanych Ju b ila to w i 
p rsrz  dziennikarstw o polskie.

Zaprzysięgnie prezyuyum m Lwcwc. W sali
latuszow ej odbyło się w sobotę w południe sa- 
przysięienie prezydenta m. Lwowa p. Jó sefa  
Neum anna. A ktu  saprsyslęien«a dokona! n a ­
m iestn ik  Korytow ski. Po odczytaniu roty pray- 
sięgi przez radcę nam iestn ictw a Schnltisi, ode­
brał nam iestn ik  przysięgę od prezydenta, po- 
ci -,m złożył serdeozna żyozenia zaznaczając, że 
'eży  mu żywo na  sercu rozwój stolicy k ra ju , 
*-tóra zawsze była pizybytkiem  prawdziwej ku l­
tu ry  i cywilizacyi. N am iestnik  upolował w k o ń ­
cu do radnych, a Ky z całą gorliwością popierali 
działalność prezydenta.

Prezydent N eum an podzięko*at za żyozlf-

Z mrożeń miedeńskich.
Przebudowa śródmieścia.

Kto znał Wiedeń jeszcze z przed pięciu 
choćby lat, a przyjedzie tam ODtcnle, tego 
zadziwią liczne zmiany w obrazie ulicznym 
miaBta. Oczywiście mówią tu przedewszyBt- 
kiem o śródmieściu. Tych parę ostatnich lat 
są okreBem gorączkowego, nieład wie maso­
wego przebudowywania miasta. Gdzież Bię po­
działy owe Btare przepiękne ulice i uliczki, 
place i zakątki od dziesiątków lat i dłużej 
otaczane rozumnym pietyzmem. Góż Bię sta­
ło z owym Wiedniem mleszczańBkc-arysto- 
kratycznym, gdzie obok dumy wielkopań- 
Bkiej, swobodnie żyła sobie poczciwa dobro- 
duszneść mieszczuchów długośpiących. Jakże 
wiele Bię zmieniło od tego czssu.

Gdzie s’ę obrócisz, gdsie pójdziesz tylko, 
na każdym kroku cBek* cię Jakaś zmiana. 
Drobne małe uliczki zaciszne, urocze płace 
wykwintne, jakby przepadły, zginęły. Gdsie 
oko Bpccznie, powstaje zamęt w pamięci. Tak 
joBzcze niedawno znaliśmy ten Wiedeń innym. 
A dziś... Cóż Bię stało z piękną Btolicą nad- 
dunajską ? Dlaczegóż tak nagle zmienia się 
łożysko życia codziennego. Wczoraj jeszcze 
stary Wiedeń odpowiadał potrzebom i zada­
niom, a dziś już nie. Więc ginie. Mimo pro­
testów, mimo oporu społeczeństwa piękny, 
stary Wiedeń ginie dla interesów jednostek.

Obecny okreB rozgorączkowanej spekula- 
eyi będzie «zarną kartą w dziejach kultury. 
Dziś jeszcze nie dość ncenm się ogrom zł i 
jakie sprowadza. Obok fatalnych na itępstw 
w stosunkach ekonomiczno-społecznych, wy­
rządza on wielkie szkody w zakresie dawnej 
sztuki, gdyż gorączka Bpekulacyi usuwa bru­

talnie ze swej drogi tnłe Bzeregi zabytków 
i pomników sztuki, będących bezsprzecznie 
idealnym skarbem ludzkości, nie dając w za­
mian zupełni*’ równych wartości. Na polu 
architektury wyraża się t j przez burzenie 
Btyłowych, pięknych domów, a wznoszenie 
brzydkich, bezwartościowych. Można w tern 
rozróżnić dwa typy. Pierwszy z nich przed­
stawia dom, wzniesiony w celach spekula­
cyjnych, wyzyskujący bezwzględnie najdrob­
niejszą ubikacyę, nie licz- b się su(. łnie t- po­
trzebami mieszkań ludzkich. Dom taki zwykle 
o p'anie nielogicznym i niepraktyernym, stroi 
się jeszcze w krzykliwą fasadę, klióra niedo­
rzecznością i grubą jretens; inalncścią po­
mysłów przypomina lichego błazna l  miaste­
czkowej trupy. Jest to typow y produkt go­
rączkowej spekulacyl, gdyż tikze pod wzglę­
dem mateiyałów budowlanych panuje tu naj­
gorsza tandeta. W ten sposób »auudował się 
właśnie lewy bok Grabenn wiedeńskiego, do* 
chod>ąc do Kohlmarktu. Mamy tu bowiem 
szereg domów, wniesionych w ostatnich 
latach. Są to możliwie najbrzydsze domy, 
jakie wybudowano w starym Wiedniu 1 to 
w najpiękniejszym jego punkcie, na tak 
pięknym do niedawna jeszcze placu r. drabe- 
nu. Kto Bna Graben z dawnych wldtków, 
ten wie dobrze w czem leżał jego urok.1 
Robił on wrażenie podłużnej Bali, z dosko­
nale rozłożonym dojazdom wozów 1 z dobrze! 
zharmonizowaną płaszczyzną domów. Poćho- 
aziły one przeważnie z pierwszej połowy mi­
nionego stulecia; widać było u wgzyBtkich 
umyślne zasadnicza podobieństwo fasad, choć 
przy tern każdy z nieb miał Bwą odrębną 
fizyognomlę, pod :reśloną dyskretną orna­
mentyką i dekoracyą. Na spokojnej ścianie 
tych fasad doskonale odciBksła Bię, niejako 
kontrastowo odskakiwała kolumna św. Trój­

cy, czyli t. zw. Pestsaule, o żywej, wproRt 
krzykliwej Bylwocie. Teras zaś każdy z no­
wych domów krzykliwością fassdy zagłuszył 
barokowy pomnik, każdy bowiem chce być 
narożnikiem, Btara Bię zakrzyczoć sąsiada, 
mnóstwa erksrów, balkonów, wieżyczek, ko­
puł 11. d. Większą dysharm >nię trudno sobie 
wyobrazić. Piękno uroczego Grabenu zginęło 
niepowrotnie. Podobnym1 domami zabudowała 
Bię również c*ła niema! Kartnerstrasse. Nie­
liczne bardzo wyjątki ocalały n i tych dni 
zapewne policzone.

Drugi typ nowoczesnego domu wielko­
miejskiego przedBtawa zupełnie inną budo­
wlę. JeBt właściwie niemiecki warjnhauB, 
który urodził Bię pired dziesięciu laty w Ber­
linie w wielkim domu handlowym firmy 
Wertheim. Autorem jego jest architekt Al­
fred Messel. Budowla ts, uderzająca jakby 
w daleką nutę architektury gotyckie), m i 
fasadę podzieloną pionowymi pasami na sze 
reg odstęp1,w, zapełnionych podłużuemi, wą- 
skiemi oknami. Uderza w niej duża celowość 
i praktycznośó, a całość robi wrażenie na 
pierwE zy rzut oka budowli solidnej. Waren- 
baus Wertbeimt niewątpliwie odpuwiedział 
zad an iu , gdyż wywołała w całych Niemczech 
niezliczone Bgereg! naśladownictw. Cbarakte- 
ryBtycąną cechą tycb budowli jest przytem 
dekoracya -rzeźbiarska, w kształcie wielkich 
posągów ludzkich, doczepionych do fasady. 
Budowle te, proste i ciężkie, bez źrdnego 
polotu myśli artystycznej są bardzo typo­
wym produktem twórczości niemieckiej. Wf 
dać nich zupełny brak fanttzyi, cechujący 
sztukę niemiecką.

Tego zatem typu budowli w ostatnich 
paru latach powstało w Wiedniu bardzo 
wiele. Nie różnią Bię one zasadniczo między 
sobą. Jestto "swykle gmach na uześć pięter

wysoki, o białej fasadzie prostolinijnej, z de­
cydującym akcentom pionowym, oświetlony 
szeregiem wąskich, podłużnych okienek.. Ma 
on tę dogodną „zaletę", źe fasada Jego )ez 
żadnych tru d n o śc i da się pizystosuwaś do 
każdych rozmiarów, to znaczy, że »rnhitekt 
zuptłnie nie zajmuje się kompozycją fasady, 
ale przyjmuje jej gotowy schemat, którym 
prsykrywa zewnętrzną ścianę domu, a w miej- 
bcu, gdzie Bię dom kończy, urywa się tokże 
fasada. Dalsze jej p'ętra dadzą się z łatwo­
ścią użyć na wielkie okna wystawowe, które 
zajmują zawBze niemal dwie dolne kondy- 
gnacye.

Tego rodzaju wielki gmach ukończono 
włahnie po prawej stronie Grabenu. Chcąc 
zaś dany grunt wyzyskać jak najlopiej, nie 
zawahano się przeciąć go w środku małą 
uliczką, stwarzając prze* to dwa narożne do­
my. Dziwić się doprawdy trzeba, że mia­
sto zgodziło się tak lekkomyślnie na taką 
defiguracyą onego pięknego placu. — A przy­
tem wypadek • n. może stać się preceden­
sem na przyszłość. Widać z tego, żo w Ra­
dzie miejskiej Wiednia zaczynają przeważać 
elementy spekulacyjne, które o tradycyjne 
piękno miasta nie troszczą się zuoełoie. Po­
dobne objawy można sauważyć nietylko w 
sferac! zarządu miejskiego. 1 koła wojsko- 
wo-rsądowi nie są wolne od nieb. Na Stu- 
bsnringu ukończono świeżo olbrzymi gmach 
ministerstwa wojny, które się doń właśnie 
przeprowadza. Dawną siedzibą tego mini­
sterstwa był pałar- na placu „Am Hof“, zbu­
dowany w końcu XVIII wieku przez ceBarza 
Józefa i Maryę Turesę. Pałac ten — choć 
stolica naddunajska obfituje w budowle pię­
kni i)' ło i ozdobniejsze — ji ko monumental 
ny jlok arenltekionitziy. zajmując narożnik 
pięwnego placu, przytykając do kościoła, był

bezsprzecznie jedna z naj bardziej charakte­
rystycznych budowli Wiednia. Zwłaszcza >  
kazile i monumentalnie piętrzył s!ę od 
F r e i u n g u ,  Teraz zaś po opróżnieniu jego 
mu ów przez biura ministerstwa, ma on 
paść ofiarą gorąciki spekulacyjnej. O jego 
ocalenie toczy się zażarta walko, czy Jednak 
go u-otuje od *«glady, nie wiadomo.

Gdy mows o pięknym piacu „Am Hof", 
warte się „a nim chwilę zatrzymać i oglą­
dnąć wokoło. Za parę lat placu tego może 
już nie ujrzymy. Dziś jeBzcze — mimo pe­
wnych wylątków — zachował swój dawny 
piękny wygląd. Z trzech jego boków wsno- 
szą się jeszcze Btare domy i pałace, a tylko 
obok budynku straży ogniowej Istnieje sze­
reg nowych fasad. Z pałacem ministerstwa 
w \>ny sąsiaduje poniekąd pałac nuncjatury 
, riedrńskiej. Nie wiem z jobiego powodu pa­
łac ten, od paru wieków naieżący do tego 
samego właściciela, został przed dwoma nie- 
spdłaa laty sprzedany. Dla nuncjatury bu- 
aule się w innej stronie m'asta rezydencja. 
Nie wiem, Jul wypadnie ta nowa budowla, 
lecz przekonany jestem, że nie dorówna ona 
powapą architektury i tradycją obecnej. Po 
t.rżeui«aieniu się nuneyatury d) nowej sie­
dziby, stara zapewne zniknie z powierzchni 
Wiednia. I tak snowu jeden dostojny gmachy 
znowu Jeden kamiDń z bistoryi Wiednia prze­
padnie, Nie można powiedzieć, że stolica nad- 
dunajska się demokratyzuje, Ona zawsze by- 
ła arystokratyczna demokratyczną. Tylkc ja­
kieś plemię zajadłych spekulantów rzuciło eię 
ua to piękne mlaBto, by gc eksploatować do 
gadzinowych, marnyct interesów.

Wiedeń w maju.
F ranciszek K lein.

HOTEL „CITY"
K ra k ó w , G e rtru d y  29

został oloarlg, z nrzaazony Deółag najnoiaszsga stylo i hygieny
. z  p ię k n ym  w id o k ie m  na p la n ta c y e . — — —
s A A  elegancko urządzonych pokoi, ogrzewanie centralne, zim ną i ciepłą w odą, oraz 
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wość i prosił o poparcie, poczem wzniósł okrzyk 
n a  cześć eeaarza. Po opuszczeniu sali przez n a ­
m iestn ika  odebrał prezydent przysięgę od w szyst­
kich  trzech wiceprezydentów.

Z bocheńskiej Rady miejskiej. Z Bochni pi-. 
sz% do nas pod da tą  31 m a ja :

W  nieoboeności burm istrza i jego zastępcy 
odbyło się wczoraj posiedzenie Rady m iejskiej 
pod przewodnictwom delegata  Rady p. H annsza.

Po przyjęcia do wiadomości protokołu z po­
przedniego posiedzenia R ady wybrano kom isyę 
rek lam acyjną do wyborów sejmowych, poczem 
podzielono m iasto na  dwa rejony kom iniarskie.

Celem przeprow adzenia wyborów do Sejmu 
nehwalono zawiązać k om ite t przedwyborczy i 
do zaw iązania Jego wezwać w szystkich człon­
ków obecnej Rady i tych, k tórzy  m ają  wejść 
do przyszłej Rady, a k tórych urzędow ania -t 
powodu p ro testu  przeciw wyborom odroczono, 
dalej przewodniczących w szystkich S tow arzy­
szeń bocheńskich i przełożonych władz au tono­
micznych i państwowych.

Ćwiczenia Strzelców pod Kobierzynem. W 
nocy z soboty na  niedzielę odbyły się ćw ictenia 
nocne krakow skiego batalionu Strzelców w Ko 
bierzynie. Strzelcy rozdzielili oię na dwie armie. 
Na pierw szą część zadania naznaczono wyszu­
kanie k o n tak tu  z nieprzyjacielem . W ysłane w 
różnych k iernnkaah  patro le  wyszukiwały się 
w zajem nie ; wśród rozlicznych u tarczek  na te ­
renie bagnistym , m iejscam i obfitym w piaski, 
sk radały  się k u  sob ie; wreszcie nad ranem  
przyszło do walki. W  decydującym  momencie 
trzy  złączone patro le  p arty i północnej uderzyły 
n a  lewe skrzydło południowców i otworzyły 
nań ogień. A tak  teu  osta tecznie  w alkę ro z­
strzygnął. O godz. 6 rano S trzelcy powrócili do 
K rakowa.

Jak urzędują w waoowiekiem Starostwie. 
Piszą do nas z A n d r y c h o w a :

Słusznie powiedział k toś, iż Galicyu Jest 
k rajem , w k tórym  m ogą się dziać naw et nie­
możliwości. Przed la ty  niezapom niany Lam aż 
do łez pobudzał ludzi, opisując rozm aite ga'i- 
eyjskie „możliwości i niemożliwości*. L ata  mi­
nęły, a  Jednak mało się zm ieniło. Oto znowu 
mam y do zanotow ania ciekawy kw iatek  urzę­
dowania naszych władz adm inistracyjnych.

W  roku bieżącym zawiązało się w Andry- 
chowio S to w. k a t. prac. fabr. „O św iata i P raca". 
13 stycznia br. odbyło się I. W alne Zgrom a 
dzsnie, a podpisany, Jako odpowledslalny kie 
rów nik Sto w. p n o M  do S tarostw a w Wado 
wicach uwiadomienie o w ynika wyborów i wy­
kaz  członków, co następn ie  S tarostw o osobBem 
pismem poświadczyło.

Tymczasem dnia 29 m aja Starostw o w W a­
dowicach nasyła podpisanem n posłańca karnogo 
1 kzże ściągnąć grzywnę 6 K 20 h, bo nie 
nadesłało  Stow arzyszenie wykazu z działalności 
za rok  1912. Oslnpiony wierzyć nie chce — bo 
Jak  prsesylaó wykaz z togo, czego nie było -  
kiedy w r. 1912 Stow arzyszenie to  nie istniało. 
Z a is te !  nie wiedzieć, czy się śmiać, ozy się o- 
bnrzać. Co to  znaczy? albo w S tarostw ie nie­
dbało prow adzą ten  dział, albo ja k a ś  niepojęta 
Szykana względem Stow. o celach ku lturalno- 
religijnych. Podpisany P atron  Stowarz. odnosił 
się do Bks. N am iestn ika z prośbą o interw en- 
cyę, by tego rodzajn szykany nie m iały miejsca.

Ks. Ludwik Kasprzyk.
Bojkot szyldów polskich. J a k  donoszą p i ­

sm a w arszaw skie, w odleglejszych Dzielnicach 
W arszaw y, zam ieszkałych przez Indność wyłą- 
eanio żydowską, n iek tórzy  knpey usuw ają pol­
sk ie  napisy n a  szyldach, pozostaw iając jedynie 
te k s t  rosyjski. Przedstaw iciele większych firm 
pozostaw iąją obok rosyjskich, napisy franenskie 
1 niemieckie.

Gubernia p io trkow ska zajm oje obszarn 12.249 
kw adr, kilom etrów , a ludność je j dosięga dwócb 
milionów ludzi, czyli p rzesiło  150 ludzi na  k i­
lom etr kw adr. W liczb ie  tych m ieszkańców 70 
proc. należy do wyznania katolickiego, 1 proc. 
do prawosławnego, 13 proc. do protestanck.ego, 
16 proc. żydów. N ajładniejsze m iasto je s t  Łódź 
510.000 m ieszkańców, następn ie  Sosnowiec
100.000, Częstochowa 80.000, Będzin 60.000, 
P io trków  40.000, Pabianice 38.000, Touaesów
30.000, Zgierz 25.000, Nowo-Radomsk 20.000, 
Brzeziny 15.000, R aw a 10.000, Ł ask 6.000. — 
Doliczywszy do tego inne jeszcze ossóy, p rze­
konam y się, że połowa ludności guberni! p io tr­
kow skiej zam ieszkuje m iasta.

Utonlęoie 27 osób. w  pobliża B irsztan  pod 
czas bursy zerwał się z liny prom na środka 
Niem na i wywrócił się razem z wozem i pasa 
żeram i. Utonęło 27 oaób i 3 konie z wozami.

Ronikier niebezpiecznie chory. D okonane z 
rozporządzenia Izby sądowej oględziny lek a r­
skie uwięzionego Bogdana R onikiera stw ierdzi­
ły, że s ta n  Jego zdrowia Jest wysoce niepo­
m yślny i niebezpieczny. Poza eilnie rozw iniętą 
w adą serca, stwierdzono obrzęk oalego ciała, 
opuchnięcie nóg oraz zadawniony bronchit w 
zw iązku z niedyspozycyą p łac ; po zatem  chory 
znajdu je  się w s tan ie  ogólnej apaty t przy b ra­
ku  apety tn . W ypowiedziano się, że w arunki ży­
cia więziennego wpływają nader silnie na  roz­
wój ohorób, k tó re  m ogą wywołać śmierć, o ile 
nio naatąpi zm iana owych warunków.

Z m  ś m i a ł a .
Konferenoya Ligi i 

kolejarskich w Pradze,
słcwlańskfoh Związków 

k tórej braii udział 
Jako delegaci galicyjskiego zw iązku urzędników 
pp. Krzysztofowicz i W iktor ze Lwowa, oraz 
Nycz z K rakow a powzięła w ostatn ich  dniach 
ważne d la  kolejarzy nchw tły . Przedew szystkiem  
zaprotestow ano przeciw praktykow anem u obe 
enie przez m inisterstw o system owi oszczędno 
śolowemn, n a  mocy którego pensyonnje się 
przedwcześnie niewyałnżonyoh starszych  fan- 
keyonarynszy kolejowych, uniem ożliw iając im 
przez to  aw ans do należnych im  wyższych po­
borów.

N astępnie uchwalono jaknajnsiln ie j wystąpić 
w obronie żądań w spraw ie w ypłaty  resz ty  88 
milionów koron, nahwalonyeh przez Izbę po­
se lską  na  popraw ę bytu  kolejarzy w ram ach 
m omoryału wniesionego przez Ligą w ubiegłym 
rokn  do m in isterstw a i parlam entu.

Po omówienia sto snnka Ligi słow iańskiej 
do Koalicyi narodowej i ustaleniu  program u 
prac Ligi n a  rok  bieżący, nstalono główne 
p u nk ty  program u przyszłego ZJasdn m anifesta­
cyjnego Ligi w Krakow ie w przyszłym rokn.

W reszcie powzięto k ilk a  ważnych uchwał 
tak tycznych  n a tu ry  ponfnej.

Jeszcze Jeden język  międzynarodowy pow stał 
obecnie w Ameryce. W ym yślił go profesor Braen- 
dle, poliglota i h istoryk , k tó ry  doszukał się w 
początkach S tanów  jed n o czo n y ch  śladów Niom- 
czyzny (?). Nowy Język opiera się głównie na 
angielskim , k tórego  tru d n ą  składnię, pisownię 
i g ram atykę prof. Braendle uprościł. Profesor 
Braendle, mówiący dwudziestoma językam i a 
znający ich Jeszcze więcej, dowodzi, że we w szyst 
k ich mowach dla dobrego porozum ienia się po­
trzeba  znajomości ty lko  1800 słów, otóż wziął 
iin z angielskiego 3000 słów i z E‘ch urobił 
swój język. Język  ten  m a mieć tę  wyższość 
nad esperantem , urobionym na rom ańskich  j ę ­
zykach, ie  opiera się na rozpowszechnionym 
angielskim  i Jest łatwym  dla Indów ten tońskie- 
go pochodzenia. W ynalazek ten  m a więc w ar­
tość  dla Niemców i im pokrewnych.

W psiej sprawie. Jeden z dzienników pary 
skich daje s ta ty s ty k ę  psów żyjących we F ran- 
cyi. W edług tych cyfr, Jak  się zdaje au ten ty ­
cznych, było we F rancyi w r. 1 9 1 2 —  3,746.436 
przedstawicieli psiej rasy . W samym Paryżu je s t 
ich 76.551, z czego 38.810 je s t  psów podwórzo­
wych a 37.741 psów zbytkowych. Im port psów 
wynosił w r. 1912 — 5.693 BZtnk; z tego 1822 
im portowano z Anglii, 1275 z Niemiec a 1851 
z Belgii.

6 - letni dyrygent. N eupolitnńczyk W iłaś 
Ferraro , , dyrygował w tych dniach w Rzym- 
skiem  „A ngnztenm * oprócz innych trudnych 
kompozycyj tak że  pierw szą sym fonią Beetho- 
vena. Trzy sto łk i trzeba  b u  było podłożyć, aby 
z poza pnlpitn , zapełnionego notam i, widzieć 
mógł sw oją orkiestrę. Chłopiec dyrygował ta k  
skończenie po m istrzow sku, że pnbiiczność, za­
pełniająca ogrom ną salę, nie m ogła pow strzy­
m ać swego zapała  i podziwu. M ały W iłaś przy­
ją ł  hołd z dystynkoyą, ukłonił się i podska­
ku jąc dziecinnie, pobiegł za scenę, gdzie wzru­
szona m am a w ynagrodziła go — trzem a k a ­
w ałkam i chleba, nasm arow anym i miodem. Malec 
szykuje B?ę do podróży artystycznej po głó­
wnych stolicach Europy.

Z  dziedziny wojskowości.
Z armii. M inisterstw o obrony krajow ej 0- 

głasza, że począwszy od 1 b. m. oficerowie 
rezerw , oraz asp iranci na  oficerów rezerw o­
wych w kaw aleryi obrony k rajow ej m ogą znów 
zostać dopuszczeni do st ib y  próbnej, po od­
bycia k tórej zostaną ew entualnie przeniesieni 
do s tan u  czynnego te jże  kaw aleryi. Smżbę tę  
w pewnych w ypadkach odbywać będą oni mo­
gli na koszt rządu, tj. otrzym ując pobory od­
nośne] rangi.

Od września 1911 r. aż do tej chwili przy j­
mowanie rdnośnyoh kandydatów  do słnżby 
próbne] było w strzym ane.

—  K o m e n d a n t  s z k o ł y  k a d e c k i e j  
a r t y l e r y i  w T r a i s k i r o h e n  ogłasza, że 
przyjęcie aspirantów  te j Szkoły odbędzie się w 
połowie w rześnia b. r. A spiranci, którzy ukoń­
czyli cztery k lasy  szkeły średniej z postępem  
przynajm niej „dobrym " i ukończyli 14 rok  ży­
cia, a nie przekroczyli 17, będą przyjęci na I 
rok tejże Szkoły, po zdania egzam inu wstęp 
nego w języka niemieckim, przyezem będzie 
im wolno pom agać sobie Językiem ojczystym.

O dnośne podania należy wnosić do kom endy
c. i k . Szkoły kadeckiej arty lery i w Traiskir- 
chen pod Badenem, w Niższe] A n s tr /i  najpó 
źnie) do 31 llpca b. r.

Bliższe szczegóły przyjęcia do wymienionej 
Szkoły zaw arte są  w „A ufaahm sbedingangen 
fur den E in tr it t  in die k. n. k. K adettenschu ien", 
k tó re  m eżna dostać w księgarn i w iedeńskiej 
„L. W. Seideł nnd Sohn“ za cenę 40 h.

Budżet marynarki francuskiej, przedłożony 
Izbie posłów, wynosi 4 2 milionów franków  i 
je s t  wyższym od zeszłorocznego o 73 miliony 
Z kw oty będzie użytych 212 mil. częścią na 
budowę row ych sta tków , częścią na pokrycia 
w yditków  na s ta tk i Już znajdujące się w b u ­
dowie.

Ze świata katolickiego.
Kur8 kateohetyozny. S taraniem  Związkn XX 

K atechetów  odbędzie się w K rakow ie w dniach 
11, 12, 13 i 14 listopada knrs katechetyczny, 
poświęcony sprawom  wychowania i nauczania 
religijnego. Najżywotniejsze kw eatye z te j dzie­
dziny oasawiane w referatach  i dysknsyi
na tem aty  n as tęp u jące :

1) Pogląd krytyczny na dzisiejsze wycho­
wanie.

2) Rodzina a wychowanie.
3) Rozbudzanie żyeia religijoego wśród mło­

dzieży.
4) L ek tu ra  dla młodzieży.
6) S tan  nauki rellgii w Królestwie Polakiem,

w Poznańskiem  i na Śląsku (w osobnych refe­
ra tach  co do każdej prowincji).

6) Wykształcenie zawodowe katechetów.
7) P lany nanki religii w szkołach Indowych 

(pospolitych i wydziałowych), oraz stosunek 
wzajemny biblii i katechizm u przez w szystkie 
la ta  nauczania w szkole Indowej.

8 N anka religii w szkole jednoklasow ej, do 
pełniająoej i wieczornej (dwa roferaty).

9) Form a naprow adzająca i egzegetyczna 
w katechecie.

10) N anka katechiznm  dogm atyki, etyki 
hiatoryi kościelnej w szkołach średnich (w oso 
bnych referetaeh  co do każdego przedm iotu)

11) S kaa ting , abstyneneya (oddzielne refe 
raty).

Szczegółowy program  knrsn  z podaniem 
nazw isk referentów , wybranych z różnych dye- 
cezyj ogłoszony będzie wkrótce.

W ażność przedm iotu ściągnie niew ątpliw ie 
całej Polski na ten  kurB nader liczny poczet 

uczestników  nietylko z pośród X I .  K atechetów , 
ale i duchowieństwa parafialnego.

W szelkich inform acyj w spraw ie kureń, 
m ieszkania, k a r t  nozestniotwa (po cenie 6 kor.) 
udziela sekretars|||K om itetu

X. Dr. Szymon Hanuszek, 
Kraków , K arm elicka 41. 

Sprawa arcybiskupa warszawskiego. Sprawę 
m ianow ania re k to ra  petersbursk iej kato lick iej 
A kadem ii dnehownej X. p ra ła ta  A leksandra R a ­
kow skiego na  stanow isko arcybiskupa w arszaw­
skiego zdecydowano ostatecznie. K onsekracja

zam ierzona
tersburgn ,
rzyny.

je s t  w dniu 22-im  lipca br. w Pe- 
w kośeiele ka tedralnym  św. K a ta -

Wtadomośoi kościelne-
Zmiany na stanowiskach j urzędach w dyece 

zyl krakowskiej.
Iosty tncyę kanoniczną o trzy m ali: X. Jakób  

W alkosz, proboszcz w Głiębowioach, na probo­
stwo w Zatorze.

X. J a n  Stojanow ski, adm in istra to r w Pa- 
czółrowicaeb, na probostwo w Paczółtowleach.

K o n k u r s  na probostwo w Otębowioach 
rozpisany z term inem  trw ania do końca czer­
wca b r.

Nekrologia.
S p. Stanisław Kopernlckl. Z Abazyi nad­

szedł wczoraj telegram  zawiadam iający o zgo­
nie S tanisław a K operniekbgo, w spółredaktora 
„Czasu*. S. p. K opernick; syn ś. p. prof. U. J . 
Izydora Kopernic.kiego i M aryi * Syroeiyńskich, 
należał od wielu la t  do redakcyi „Czasu*, gdzie 
przez swój sym patyczny sposób bycia, koleżeń- 
skość i pracowitość, um iał zjednać sobie ogólne 
uznanie i sym patyę.

Zm arły redagował również przez czas Jakiś 
„Rolę* tygodnik przeznaczony dla lada  w ie j­
skiego. Opróoz tego żywo interesow ał się spor­
tem  i na tem pola dużo zdziałał, ja k o  prezes 
„CracoTii* i członek zarządu polskiego Zw iązku 
pitki nożnej.

Z m ałżeństwa z ś. p. Sabiną z K rasow skich 
1 voto Halską, pozostaw ił ś, p. Kopernick! Je­
dynego syna.

Rodzinie Zm arłego i Redakcyi „Czasu* p rze­
syłam y wyrazy serdecznego współczucia.

Opera 1 operetka lwowska
w Krakowie.

Repertuar za czas od dnia 31 maja do dnia 14 czer­
wca I9i3 roku.

Poniedziałek. „Tosca" opera w 3 aktach Pucoi- 
niego. — Gościnny występ Janiny Korolewicz-Way- 
dowej.

Wtorek. „Cnotliwa Zuzanna" operetka w 3 akt. 
Gilberta.

Środa. „Kuglarz" (Le Jongleur de Notre Dame) 
opera w 3 aktach J. Masseneta. (Nowość).

Czwartek. „Wróg kobiet" operetka w 3 aktach 
Eyslera.

Piątek. „Kuglarz" opera w 3 aktach J. Masse­
neta.

Sobota. „Hrabia Lukeenburg" operetka w 3 akt. 
Fr. Lohara.

Niedziela popoł. „Manewry jesienne" operetka w 
3 aktaoh Jmre Kalmana.

Niedziela wieczór. „Kuglarz" opera w 3 aktaoh 
J. Masseneta.

Poniedziałek. „Grigri" operetka w 3 aktach P 
Linckiego. (Nowość).

Wtorek. „Bal maskowy" opera w 5 aktach Ver- 
diego. — Gośolnny występ Janiny Korolewlcz-Way- 
dowęj.

Środa. „Grigri" operetka w 3 akt. P. Linckiego,
Czwartek. „Eugeniusz Oniegin" opera w 5 akt, 

Czajkowskiego. Gościnny występ Janiny Korolewicz- 
Waydowej.

Piątek. „Grigri" operetka w 3 akt. P. Linckiego.
Sobota „Faust" opera w 4 aktach Gounoda, — 

Gościnny wyBtęp Janiny Korolewicz-Waydowej.

Ze sportu.
„Team A* — Repr. drużyna Lwowa 7:0.

W czorajszy M atch międzymiastowy przyniósł 
krakow skie] drożynie w prost niespodziewane 
zwycięstwo, k tó re  stw ierdziło stanow czą prze 
w a^ę Krakow iaków  na  pola pitki nożnej. Bram 
ki strze lili: K ow alski 1, A. O. 3, Tranb 1, Bo­
row ski 1 i Przystaw ski 1.

„Pogoń* (T a rn ó w ) —  „O racovia“ (komb.)
1:2

Pułkownik szpiegiem.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 2 czerwca.)

Afera Redlą a cesarz.
Budapeszt. (Tel. wł.) „Az Est* donoji w dzi 

siejszym numerze, że wiadomość o zdradzie 
Redlą wywołała na  c e s a r z u  w i e l k i e  
w r a ż e n i e .  Generalny adjutant Bollfrass, 
który miał miByę zakomunikować wczoraj 
cesarzowi o obecnym stanie śledztwa, wy­
szedł z audyencyi wielce wzruszony i blady 
a wreszcie zemdlał. Opowiadał on, że cesarz 
tak był bardzo wzburzony, jakim go nigdy nie 
widziano.

Wiedeń. (Tel. wł.) Cesarz informuje się 
bardzo dokładnie o szczegółach śledztwa w 
sprawie Redlą. Wczoraj cesarz nie tając 
swego wielkiego oburzenia oświadczył, że 
afera ta jest najprzykrzejsza, jaka zdarzyła się 
w ciągu Jego panowania. Nadto cesarz zapo 
wiedział, ie  w najbliższym czasie będą prze­
prowadzone w generalnym sztabie zmiany, 
niedopuszczające na przyszłość podobnych 
wypadków.

Blnre szpiegowskie.
Wiedeń. (Tel. wł.) „Mittagaztg* donosi, że 

Redi prowadził formalne biuro szpiegowskie.
W Wiedniu miał on dwie spólniozkl, które 

mieszkały w IX. dzielnicy przy B o rsch k eg as-  
se. Jedna z nich stale chodziła w żałobie i 
znana była domownikom pod popularną na 
zwą „Die Russin*, druga uchodziła za Dun­
kę. Obie władały Językiem niemieckim i 
francuskim. Na karcie meldunkowej zapisały 
się jako panie Ujhelius. Zachowanie się ich 
było bardzo tajemnicze. Nie otrzymywały 
one nigdy żadnych listów, • dostawały nato­
miast codziennie po k i l k a  t e l e g r a m ó w .  
Przed pół rokiem wynajęły drugie mieszka­
nie w tymsamym domu, złożone z 6 pokoi. 
W mieszkaniu tem prócz fortepianu, nie by­
ło żadnych mebli.

Karyera zdrajcy.
Wiedeń. (Teł. wł.) Dzienniki donoszą, że 

Redl — jak opowiadają koledzy Jego ze szko­
ły wojennej — nie zdradzał wcale szczegól­
niejszych zdolności i Jnst nie®rozumiałem, jak 
mógł zrobić taką karyerę. Redl władał kilku
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językami słowiańskimi, między tymi p o i 
s k l m  i r o s y j s k i m ,  co mu niezawodnie 
ułatwiło wstąpienie do biura ewidencyjnego 
w ministerstwie wojny. Redl już w Budape­
szcie, gdzie Błużył jako zwykły porucznik 
sztabu, zaciągał olbrzymie długi, których li­
chwiarze chętnie mu udzielali, ze względd 
na jego przynależność do sztabu i spodzie­
waną karyerę.

Za śladami szpiega.
Drezno. (Tel. wł.) Tutejsza polieya zajmu­

je się gorliwie badaniem śladów czynności 
Redlą w tem mieście. S t w i e r d z o n o ,  i e  
m i e w a ł  on  t u  s p o t k a n i a  z a g e n t a m i  
r o s y j s k i m i .

Oymlsya szefa sztaba.
Wiedeń. (Tel. wł.) Jak mówią w kołach 

wojskowych, Bzef sztabu bar. Conrad von 
Hoetzendorf w n i ó s ł  p o d a n i e  o d y m i ­
s j ę ,  lecz cesarz jej nie przyjął. — W naj­
bliższym czasie spodziewane są liczne zmia­
ny na kierowniczych stanowiskach armii w 
Pradze i Wiedniu.

Aresztowania w Rosyl.
Petersburg. (Teł. wł.) „Ruskoje Słowo“ do­

nosi, że w rozmaitych miastach garnizono­
wych odbyły się iiozne aresztowania z po­
wodu szpiegostwa. Ministerstwo wojny od 
mawia wszelkich wyjaśnień. Sprawa ta po­
zostaje w związku z aresztowaniem kilku u- 
rzędnlków kancelaryjnych, p o d e j r z a n y c h  
o s z p i e g o s t w o .

Sprawy bałkańskie.
Paslcz — Geszow.

Sofia. (T. B.) „Agencya telegraficzna buł 
garska* donosi: P a s l c z  i G e s z o w  mają 
dziś w G a r y b r o d z i e  konferencję dia wy­
miany zapatrywań o sytuacyi. Zgodzili się 
już w zasadzie na to, aby prezydenci gabi­
netów czterech państw bałkańskich zjechali 
się i starali się osiągnąć wzajemne porozu­
mienie w kwestyach spornych.

Sofia. (T. B.) Prezydent ministrów, Ge- 
s zow,  odjechał wczoraj o godzinie 6-tej 
wieczorem na gr&Dlcę serbską w towarzy­
stwie serbskiego posła S p a l a j k o w i c z a .

Belgrad. (T. B.) Prezydent ministrów Pa- 
sicz wyjechał do Oarybrodu, gdzie się spot­
ka z bułgarskim prezydentom ministrów.

Przeciw sojuszowi bałkańskiemu.
Sofia. (T. B) Na wczorajszym wiecu stu­

dentów uchwalono porządek dzienny oświad­
czający się przeciw dalszemu trwaniu sojuszu 
bałkańskiego. Przemawiali profesor Danaiłow 
poeta Wazów i kilku studentów. Wszyscy 
ostro potępiali postępowanie Serbii.

Stanowisko Bnłgaryl.
Sofia. (T. B.) Półurzędowy „M'r“ pisze: 

Serbowie pragnęli zjazdu obu premierów 
min. P a  Bicz wygłosił „expose“. Po tem 
„6X0080* jednakże G e s z o w  chciał zjazd 
odwołać, iees rząd bułgarski ostatecznie i tę 
ofiarę uchwalił ponieść. Jeżeli w Serbii nie 
nastąpi zwrot polityczny, to mus: to bezwa­
runkowo Btać się w Bułgaryi. Rząd bułgar­
ski przygotowany jest na każdą ewentualność. 
Serbia nie może liczyć na żadne ustępstwa.

Rosja a Bnłgarya.
Petersburg. (T. B.) Petersburska agencya 

telegraficzna upoważnioną jest do zaprzecze­
nia wiadomości, podanej przez dziennik buł­
garski „Mir*, jakoby Rosya była tem mocar­
stwem, które przyrzekło Serbii kompensaty 
w dolinie rzeki Wardaru za niedopuszczenie 
jej do morza Adryatyckiego, (Patrz w dzi- 
jiejszym numerze artykuł pt. „Austrya pod 
żega Seroię*. — Przyp. Rsd).

Groźby wojenne.
Berlin. (Tel. wł.) Do „Lokal Anzeiger* 

donoszą z Sofii: Ogólnie uważają tu w ojnę za 
nieuniknioną. Jeśli Serbia w ostatniej chwili 
nie ustąpi ze Bwego stanowiska wobec M* 
cedonii, co jest mało prawdopodobnem, nie­
bezpieczeństwo wojny między Serbią a Buł 
garyą znacznie się zwiększy. Niewielkie są 
także widoki akcyi pośredniczącej mocarstw. 
Rosya nie może wywrzeć na Serbię bozpo- 
średniego nacisku, Austrya zaś, nie chcąc 
stwarzać nowego niebezpieczeństwa kompli- 
kacyj międzynarodowych, mogłaby to uczy­
nić tylko w porozumieniu z Rssyą. W ten 
sposób wojna jest prawie pewna. Bułgary*. 
zapewniła już Bobie neutralność Rumunii, 
Turcyi i gabinetu wiedeńskiego.

Konstantynopol. (Tel. wi.) R ząd  turecki po 
stanowił w najbliższych dniach otworzyć ruch 
okrętowy i kolejowy na liniach wschodnich 
W ciągu 10 dni będzie uregulowaua komu- 
nikacya z Sofią.

Z Rumunii.
Bukareszt. (T. B.) Izba i senat zostały w 

sobotę zamknięte mową tronową, w której 
król podnosi, że przedstawiciele ludu u 
sprawiedliwili pokładane w nieb zaufanie i 
dowiedli dojrzałości politycznej przyjmując 
protokół petersburski. Mowa tronowa wska­
zuje, że Rumunia przes swoje stanowisko 
przyczyniła się do zlokalizowania wojny bał­
kańskiej, co ułatwiło też mocarstwom u- 
trzymanie pokoju europejskiego.

0 południowe granice Albanii.
Rzym. (T. B.) Londyński korespondent 

„Tribuny* donosi, że zaraz po podpisaniu 
traktatu pokojowego londyńscy ambasadoro 
wl# Francyi i Włoch odbyli z sobą kilka 
dłuższych koaferencyj w sprawie w y s p  
E g e j s k i c h  a szczególnie w sprawie g r a ­
n i cy .  p o ł u d n i o w e ]  Al b a n i i .  Ambasa 
dor włoski podkreślił, że Włochom i Austro- 
Węgrom zależy na tem, żeby wybrzeże ka­
nału korfutańskiego między S a n t i ą u a  
r a n t a  a P h t e l i a ,  pozostało albańskiem. 
Te konfereneye, które miały charakter bar­
dzo przyjazny, wywołały w angielskich ko­
łach politycznych przekonanie, że rząd fran­
cuski nie ma zamiaru zwalczać zapatrywań 
Włoch i Austro-Węgier w kwestyi kanału 
korfutańskiego.

Włochy, przyznając Greoyi wiele kilome­
trów kwadratowych przestrzeni na północ 
od rzeki K a l a m  a i tak już poszły jak naj­
dalej w ustępstwach. Ostatnia ustępstwa 
Włoch i Austro-Węgier wywołały nawet liczne 
protesty ze strony ludności albańskiej. Ziaje 
się, że w końcu przyjętą będzie za granicę 
linia P h t e l i i ,  a miasto K o r i c a  pozostanie 
albańskiem.

T elegramy.
(Telegramy „Siołu Narodu* 4 dnia 2 czerwca.)

Odznaczenie ministrom.
Wiedeń.’ (T. B.) Jak się dowiadujemy, mi­

nistrowie Traka i Długosz otrzymali ordery 
żelaznej korony I. klasy.

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.). Dzisiejsza giełda miała 

rucb słaby, przy dobrych kursach papierów.
Lukaos u cesarza.

Budapeszt. (T. B.) Węgierski prezydent 
ministrów Lu k a e s  został przyjęty przez 
cesarza na audyencyi wczoraj o godzinie 12-teJ 
w południe. Audyencya trwała godzinę. Lu- 
kaes zdał sprawozdanie o sytuacyi polity­
cznej, oraz o zwykłych Bpraw&ch bieżących. 
Cesarz przyjął to sprawozdanie łaskawie do 
wiadomości. LukacB odjechało godzinie 5 tej 
popołudniu z powrotem do Budapesztu.

Sejm węgierski.
Budapeszt. (T. B.) Sejm zebrał się na po­

siedzenie. Opozycja nie zjawiła się — Poseł 
Ko v a c s ,  znany z zamachu na hr. Ti szę ,  
z ł o ż y ł  m a n d a t .

Skazanie na śmierć bandyty.
Warszawa. (T. B.) Sąd wojenny skazał 

zbiegłego z więzienia Bkazańca D B i n k o ­
w s k i  e g o, który był oskarżony o zamordo­
wanie właściciela ziemskiego W ę g I i ń s k i e- 
g o, na karę śmierci.

Ciągnienie losow tureckich.
Wiedeń. (T. B.) Przy ciągnieniu losów tu-, 

reckich główna wygrana 200.000 franków 
padła na Nr. 350.447. Po 4.000 franków wy­
grały: Nr. 394.223 i Nr. 1,020530.
Przesilenie gabinetowe .w Hiszpanii.

Madryt. (T. B.) Król powierzył ponownie 
R o m a n o n e s o w i  utworzenie gabinetu.

Pożar na statkn.
Londyn. (T. B.) Na parowcu „Albania* 

z powodu wybuchu spirytusu powstał pożal 
koto K t k a c a r  (Celebes) większa część o- 
krętu zniszczona.

Przyjechali do Krakowa.
HOTEL FRaNCUSKL Janina Korolewicz-Waydo- 

wa ze Lwowa bar. Bronisław Lesser z Warszawy, 
Karol Bobowski z Gniewosza, Kazimierz Brzeziński 
z Lechanic, Roman Madeyski z Myślenic, Alfred Schin­
dler z Berlina, Tadeusz Jastrzębski ze Lwowa, W ła­
dysław Matzke ze Lwowa, Drowie Adolfowie Becko­
wie ze Lwowa, Maurycy Beck z Paryża, Eugeniusz 
Chrzanowski z Wadowic, Aniela Erlick z Warszawy, 
Maksymilian Apisdorf z Czerniowiec, X. Bronisław 
Sokołowski z Nasiechowic (Kieleckie), Drowa Helena 
Trzcińska z Kempna (W. Ks Poznańskie), Juliusz 
Bard z Berlina, Otto Spangoli z Tryestu. Jan  Miiller 
z St. Gallen (Szwajcarya;, Antoni Hartman ze Lwowa, 
Leon Pitułko z Wiednia, Zdzisławowie Byczkowsoy 
z Jekaterynosławia (Rosya), Dr Marceli Białostocki 
z Granicy, Kazimiera Łukaszewicz z Granicy.

N g d e s ł a i i G .
Zs artykuły w tej rubryce Redakcja n 

przyjmuje żadnwj udru>^i«didainości.

Z koni k i em  
m y d ł o  l i l i o we

nadal, jak przedtem, niezbędne do rozsądnego 
pielęgnowania skóry i piękności. Godzien pisma 
z uznaniami. Po 80 h. wszędzie na składzie.

PISZCZANY
na Węgrzech (Póstyen)

najsilniejsze w Europie termy siarczano-mu- 
łowe, radioczynne przeciw cierpieniom stawów, 
reumatyzmowi, artretyzmowi, newralgii, zwła­
szcza ischiasowi, po złamaniach i zwichnię­

ciach. Urządzenia mieszkań 
i tąpieli od najtańszych 
aż do luksusowych. Hotel 

jTermia połączony z łazien- 
i Kam i o t w a r t y  c a ł y  
| | r  o k. Frekwencya 18 000 

osób. Z Warszawy 15 go­
dzin, z Krakowa 8, do 
Wiednia 3. Wszelkich in- 

.formaoyj udziela lekan: 
•zakładowy DrAI.Teichmann, 

zimą Kraków, latem Piszozany, willa Pannonis 
albo Dyrekoya zakładu.

Przewodnik krakowski.
G r o b y  k r ó l e w s k i e ,  g r ó b  M i c k i e w i c z a  

ł k a r  b i e c  w katedrze na Wawelu zwiedzać można 
w dni powszednie o godzinie 10, w niedziele i święta 
n godrlnie 11 i pół przed południem.

Mi u  » a a  At a og t a t i e s ne  ovwart- ‘est z»
sze we czwartki, nibdziole 1 święta od godzi 11 do 2 
popoł. i zwiedzać je można za opłatą 20 haL od osób 
dorosłych i 10 bal. od małoletnich. Muzeum mieść 
•ię na ul. studenckiej 1. 7, parter.

W y s t a w a  T o w a r z y s t w a  P r z y j a c i ó ł  S z t u k
P i ę k n y c h  przy Placu Szczepańskim otwarta codzłett 
aie od godziny 11 dn 4

Mi iEsum k s i ą ż ą t  C z a r t o r y s k i c h  (ulica Pi­
larska) otwarte dla zwiedzającyoh we wtorki i piątk 
cd godziny 9 do 1 w południa, o ?le w te dnie nic 
przypadają święta.

G r o b y  z a s ł u ż o n y c h  fw krypcie na Skałce 
g r ó b  S k a r g i  (w kośoielo w Piotra;, oraz 8| k a r -  
b i e o kościoła N. P. Maryi ogiąaać można w oh wiłach 
wolnyoli od nabożeństwa za zgłoszeniem się do za- 
krystyi.

A. Sobolewski a S
Podgórne, Telefon Nr 4020.

poleca znano ze swojej dobroci:

k s
Warszawskie Karmelki

twarde, miękkie i nadziewane s
w  1 0 0  r ó ż n y c h  g a t n n k c o b l i a a k ś ś f e .
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Zakład artyst.-kamieniarpkiibudowl

Jd z e fa  KULESZY
I naprzeciw cmentarza 
j w Krakowie posiada 
j  wielki wybór gotowych 
I pomników z piaskow­
ca, granitn i marmuru. 
Podejmnje się wyko- 

j  nania grobów w miej­
scu 1 na prowincyL 

Telefon 1359.

Zakład wodoleczniczy
Dr. CHRAMCA

W ZAKOPANEM
otwarty cały rok. Umieszczenie dla 350 osób 
Urzq izerJe sakładn i łazienek pler—iionędnc 
Geny przystępne. Od 10 Kor. dziennie wswyi 

za pcko] jednoosobowy z a trzymaniem.

Soki do legumin
Malinowy

Poziomkowy
Wiśniowy

Ananasowy
Cytrynowy

są do nabycia

W. Olszowski
 : =  K R A K Ó W  ......
Mały Rynek r ó g  Szpitalnej,

ŻYWE RAKI
wszędzie opłacone za zaliczkę

■ ) s z t u k  ś r e d n i c h ................. K 6*50
CO s z t u k  w i e l k i c h ..................... K *.iO
40 s z t u k  n a jw ię k s z y c h  . . . K 11*50

B, Kaphan, Bnozaoz.
ł o n  o M !  Jrijo i w H w i e l

P ie rw s z o rz ę d n e -  r ę c z n i

„Pralnia Krystaliczna"
oraz Zakład chemicznego czyszczenia 
— —  i artystycznego farbow a da ■ -  

KRAKÓW - ZWIERZYNIE C

G łó w n e  filia w  Krakowie' Rynek Gł. 
9. Pasat Bielaka, ul. Zwierzyniecka 18, ul 
Krowoderska 58 róg Czarneckiego. Wyko­
nuje wszelkie oddane roboty jak  najstaran­
niej i na oznaozony czas. Po odbiór i z do­
stawą bielizny dn domu posyła pralnia włas • 
nych bezpłatnych ek-nresów, na żądanie te- 

lefoniozne lob pisemne. 680 36 6

Za 6 kor.
beczułka 6 kg. brutto znakomitej B AWDZY 
MAJOWEJ wysyła za zaliczką fabryczny 
Skład serów B~iol Rolniekich, Kraków Wie­
lopole 7/M. — Cenniki -różnych serów na żą­

danie darmo i opłatnle. 366 50-2 ~

W0D0CIĄQT
wykonuje pierwszorzędny katoUokl koncesji 
n o - ł i j  zakład instalacyjny Jana Tok ara 
w Podgjrzu ul. Lwowska 16. 567 24 8

D o b r e  d z i e ł o
Polecamy: prace

J. N . T R E P K I
1. Szynwałd
2. Borifrairzy w Krakowie
3. Albertanie i AlbeTłnki
4. Opieka nad fer una torami
5. 1 .nie kuohnie chn eśoijańskie. 

Obiady S. Samuel!
cena po 50 nal.

S. 1. HRZYŻMIOSM KUMO-:
Do nabycia we wszystkich księgarniach

Poszukujem y

KONIUSZEGO
»

P o la k a , k a to lik a
do z-irządzenia tutejszą stajnią i stadniną, 
umiejącego ujeżdżać ko i ii zaprzęg >we 
i wierzchowe, oraz posiadającego wiado­

mości wetefrnąrgkie.
Uposażenie będzie zależało od t waiiflcjcyi. 
Podania z odpisami świadectw i przytocjc- 
niem przebiegu życia należy wnosić najda­

lej i'o 15. czerwca 1913. r. 
KaUcelarya Główna

H p . P o to c k ic h
w Krzaussowioaoh Dr. Henoc**.

710 6 4

I

Biuro podróży Osuięciro
Polecamy gorąco wszystkim,' którzy mają zamilir jechać 
do HMerykl lub Kanatiy, aby udali się z pelnem zau­

faniem tylko wprost do
Biura podróży Zofii Biesladeckiej w Oitrięcimiui

które me ma żadnych agentów, ant naganiaczy.________
a s

Z a s tę p s tw o  i s l- ła d

„ W E C K A “
słynnych aparatów i słoi do konserwowa­
nia jarzyn, owoców, mięsa, grzybów itp 

posiada firm a

W. HALSKI
handel żelazny 

Szewska 23. Kraków. Sukiennice 21-22

Rządowo uprawniona

Fabryka wód miner, sztucz. i spec. leczniczych
pod firmą

R. Rżąca I Chmmskl
id K rakom fe, im .  G ertrudy 1- 4 .

| wyrabia pod kontrolą komisy! Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak. poleconej
przez toż Towarzystwo

Wody mineralne szfnczne
odpowiadające składem ehemicznyu wodom:

Bilińskiej, Biesshtlbiersklej, Seite. sklej, Vichy, Homburg ,Ki88ingen,
I tudzież specyalne lecznicze jak: litową, bromową, jodową, żelazistą, kwaśną oraz I 
' inne' wody mineralne z przepisu proŁ Jaw orskiego. Sprzedaż cząstkowa w apte­

kach f drogueryach. — Cenniki na żądanie darmo

polecają

iazary 
_ a  kra jow e

L w ó w , Akademicka 14. k r o k ó w , Szew sk a  22.

J a ja  Maść na piegi
pcpremiowe: kacze po 30 bal. indycze pc 
40 hal. „afrykanek" po 20 ha.- wysyła

Zarząd Mleczarni 
Wielka Wies p. Wojnicz 73332

M EBLE  , ,t.
2 garnitury mebli dobrych, szafy na ksiąz 1 
mahoniowe jedna 31/, metr szeroka, sto i, 
różne, stołki, lustra z konzolami 1 bez, i e r- 
wantka, kredens większy, szafa z lustrem, 
nocne szafki, kasy ogniotrwałe matizyny a 
szycia i krawieckie, obrazy olejne i dekora­
cyjne, komoda dobra i różne przedmioty 
s powodu zwinięcia handlu zupełnie wysprz - 
doje i ani o, wszystko używane lecz doDre. 
Kraków, ul. G o łę b ia ^ lO . sklep d j« e to -

usuwa w 5 dniach gruntow nie piegi, 
liszaje, w ągry  i w szystkie nieczystości 
skóry. W ciera się j ł  na ruc , a rano 
umywa tw arz  m y d łe m  tcw lato - 
w e m . Cena m aści 1 K., mydła 70 h. 
Wyrób i sk ład  w aptece J . N iO S lO -
ło w s k ie g o  w  T a rn o w ie .  639 o

W Stryju
realności, domy od 4000 Kjg r. i parcele bu­

dowlane sprzedaje. 
Kenoesyonowanti B iu r o  

u l .  M io fc iew lo sn  I. 22 . 73642

PIEGI
usnwa całkowicie w przeciągu 7 dni

mm D ra  C h ris to ffa
Najlepszy nieszkodliwy środek do utrzyma­

nia czystości ■ upięLize-  ia cery. 
Prawdziwy tylko w oryg, słoikach, których 
opakowanie zaopatrzone jest zareje ’0wa- 
uy*n znakiem ochronnym. Cena K. 1,60 od­

powiednie mydła 70 hal. 388 20 14 
Składy we wszystkich aptekach i drogutryach
GŁÓWNE SKŁADY W  KRAKOW IE: 
M. Re owski apt. H. B. Łmański i Sp. apt. 
M. Masder, apteka, ul. Karmelicka L 23

Poszukuje się
mieszkania s ł o n e c z n e g o  skł udającego 
się « Goch lub 5-ciu pokoi z pv-yna­
leżnościami, z elektLycznem oświetleniem 
w centrur miasta w nobliżu plant od 1 go 

czerwca 'ub lipca.
Zgłoszenia do Administracyl „Głosu 

Narodu" pod B. M. M. 497 o

■■■ mm IHHmmmm■■■

W  PRADZE
wpłacony kapitał akcyjny =

Kor. 80,000.000.—
Funduszs rnzerwnwn i 
przeszło Kor. 22,000.000 —

lia w Krakowie, Rynek główny I. 17.
oprocentowuje wkłady oszczędnościowe na książeczki 

wkładkowe po 4'|2'|. aż do dalszych postanowień,

I odatek rentowy opłaca z własnych funduszów-
wkładki na rachunek bieżący oprocentowuje według umowy

Kantor wymiany wydaje promesy na wszystkie ciągnienia, kupuje 
sprzedaje papiery wartościowe oraz wszelkie obce waluty.

(MeczGfliia Przeworska

zniżyła ceny nabiału
B S S  od 1-go czerinca.
Cenniki n sklepach i u roznosi cieli n ab i Mu.

ROZDAJE S IĘ  10.000 PACZEK  
BEZPŁATN IE !

ZV 7YCZAJF ŚRODEK LECZĄCY REUMAYYZM WE WSZYSTKICH 
POSTACIACH OFIARUJE SIĘ OBECNIE PUBLICZNOŚCI ZUPEŁNIE 

DARMO l BEZ ZAPŁATY TYTUŁEM PRÓBY.
WYLECZONO MNOSTWO WYPADKÓW

j M g j i

i

ZASTARZAŁYCH PRZEZ 
30 I NAWET 40 LAT.
Na zasadzie że „trzeba widzieć by się przekonać" M E. 

TRAYSER z Londynn ofiaruje każdemu tytułem oróby swój 
śrcdek od reumatyzmu na własny koszt. W tym celu rozdaje 
on 10 000 paczek bezpłatnie i dostarczy je  każdej osobie po 
nadesłaniu odnośnego adresu. M. E. Trayser sum przecierpiał 
wszystkie męki i aznał boleści reumatyzmu. W ciągu całego 
szeregn la t wypi óbow&ł on niezliczon mnós.wo znanych wów­
czas środków anti reumatyemych, lecz bez najmniejszego 
skutku.

Nieraz doznawał on takie męki. że musiał zażywać mor­
finę i wyczerpawszy wszelkie istniejące środki musiał On się
z rezygnacyą pogodzić z swoim losem. On sacztął badać po- 

<£/ wody i przyczyn., reumatyzmu i po wielu eksperymentach
udało mn się nareszcie wynaleźć receptę, która go zup ~łnie

RYSUNEK NO. i .  Kość biodrowa wyleczyła. Lekarstwo to wywarło taki dobroczynny wpływ na 
zdrowego crfowieka ma błyszczą- c a jy  organizm, że postanowił on nazwać ten nowy środek 
niebieski U . ? a t £  °™s.gNr. a  „TRAYSER". Ci z pomiędzy jego krewnych, znajomy h i przy­
jaciół, którzy również cierpieli na reumatyzm byli następnie wyleczeni f wreszcie p a t
Trayser postanowił zaofii Owad swój środek całemu światu. Lecz zadanie tc okazało
się prawie niewykonalnym, wobec tego, że każdj już wypróbował setkę i więcej tak 
zwanych środków i wżaden sposób nie chciał się dać przekonać, że środek od reuma­
tyzmu wogóle może istnieć. Niemniej, pewien pan, już w podstarzałym wieku, w Luver- 
polu, napisał mu, że jeśli p. Trayser pośle mu swoje lekarstwo to on je  jeszcze tym
razem spróbuje, lecz wobec tego, że on w ciągu 41 lat cierpiał na renmatyzm i przez
ten czas prawie majątes wydał na lekarzy i lekarstwa, to, nim się przekona o warto­
ści tego środka, nie wyda on więcej grosiju Próbka została mn nadesłaną; on następ- 
lie knpił więcej i reznltat był nadzwyczajny. Pacient ten został zupełnie wyleczony. To 
dało pąnn Trayser nową myśl i od tego czasu zaczął on wysyłać wszystkim na zadanie 

I swoje bezpłatne próbki. Środek ten wyleczył p. Benidykta Knliczkowskiego w Tarno­
polu, po 18 letnich cierpieniach. Pan Franciszek Olszówka w Opoln, chorował przez 
16 la t i został zupełnie wyleczonym przez „TRAYSER". Stanisław Kuchciński w R ę'o- 
wie, Mińskiej gub. cierpiał przez 20 lat i zupełnie pozbył się swojej choroby. Pan J. Za- 
ączkowski w Kleparowie, chorował przez 28 lat na renmatyzm i zawdzięcz swoje zdro­
wie lekarstwu „TRAYSER". Pan Stanisław Krawczyk w Warszawie-Praga, zupełnie wy­
zdrowiał po pięcioletnich ciężkich ciemienlach. Pan J. Koneczny w Zduńskiej-Woli, Ka­
lińskiej gub. męczył się przez 11 lat i został uratowauym od 
pewnej ćmierci Michał Karski w Klonowie, został supełnie 
wyleczonym pc 10 letnich cierpieniach. Pan K. Gładysiewicz 
(Dyrektor Archiwum w Krakowie, cierpiał przez 17 lat na reu­
matyzm i wszelki ślad tej choroby zupełnie znikł wskutek 
tego środka.

W tysiącach innych wypadków podobneż skutki zostały 
osiągnięte. Środek ten potrafił wyleczyć mnóstwo wypadków 
które dotychczas skujecznie się opierały sztuce lekarskie', 
pięlęgnacyi w szpitalach, wszelkiego ledzaju lekarstwom, elek­
tryczności i t. d., a w tej liczbie w iel. osób. w wieku 75 lat.
P. Trayser wysyła próbną paczkę każdej esobio, przeczytawszy 
niniejsze oznajmienie, ilnowiem życzy on sobie dać każdemu 
sposobność skorzystania z tego szczęśliwe;- j zbiegu okoliczno­
ści. Je s t to nadzwyczaj skuteczny środek leczniczy i nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że jest c i w stanie wyleczyć reuma­
tyzm wszelkiego rodzaju i we wszystkich jego postaelaon, 
nawet w najbardziej uporczywych wypadkach.

ZAKZ.no
I I M O E I B I I

BRACI

•fOBEtm -
w Krakowie 

R ak T w ia i k z  I. 7
(dom w.asny) Telefon 462 
Podejmuje i ie  wyto nywa- 
Lia w szelkicli n b ó t  w za­
kres. ten wchodzących, 
s w szczególności G E J  BO-

----------------- WCOW i POMNIKOWĄ
tak w miejscu jak i ha prowlacyl. Po­
lecz wielki wybór gotowycn pomników 

z piaskowca marmuru i granitu.

W K-akowle, iillea Kanonicza L. 18.
JEDYNA W KRAJU

Rysunek No. 2. W ygląd kości bio­
drowej w stanie renin d , 'znym ; 
chrząstka dotknięta ijdem  reuma­
tycznym przybiera żółty kolor.

Adres p. TrayLer jest następujący
E. Trayser Nr. 157 Bangor House Shoe Lane w Londynie

potaca się dwie rodziny, których nędza I ta- 
lectwo ojców stwierd sone przez męskie 
Tow. św. W ircentego i  Paule w Krakowie. 
Las twe datki przyjmuje Administracya 
„Głosu Narodu". 212 0

Staruszka 89 letnia
bez jak ięjko^iek  opieki i środków de-życr 

proni o wsparcie 
Łaskawe datki przyi i»je Administracya 

„GŁOSU NARODU* 123 0

82-letnia staruszka
wdowa po weteranie z * 1863, utrzymująca 
syna i córkę nieuleczalnie " ' orycL, pros. o 
wsparcie. Ł- ikawe dr iki przyjmuje Admiui- 
stracya „Głosu Narodu" pod numerem 235

Najlepsze czeskie żródlo zakupna\ Tanfe pierze do łóiek
K. 4, białego puazyategro K. 5'10; 1 kr„ bardzo piękna-
go snleżno-białeffo dartego Ł  8«40 i Ł  8; 1 k r . pu- 
ohn szarego K. 6 1 K. 7; Małego dobrego K. 10} naj­

lepszego prchu r  piersi K. 12 — P rz y  odbtopgę 5  kg . f r a n o * .

C f k ł n u r n  n n Ć r i A l  ? Kęstegyi czerwonego, niebieskiego białego lub Sól- llOlBW? p O S w iW  ttgo  nankinn, I p l a r z y n a  180 cm. długa 120 cm. 
ueroka w r» >  a d w o m a  p o d u g zk n n a l, ,r“-ża« 80 e y. długośol. 60 om. sze- 
ra Kości, nanełnioae nowem, s urem, bardzo trwałem puszystem pierzem K. 16. 
■ S łp u o h e M  K. 20, p u c h e m  k. 24; p o je d p n o z e  p ie r z y n y  K. ML 12. 13, 
16. p o d u s z k i  Ł  3, 3-. t, i 4; p ie rz y n y  2 m. długie, 140 na. ■» • ikre K. 13, 
Ł  14*70, K. 17-80, i K. 21.—; p o d u a z k i  90 cm. długie 70 era. si “A le  Ł  4*50,

_  ------  , — a—  —  ”   *u/* o. długie 118 om. m o o »“
.  od K. ’.2 (r&noo. Wymiana 

Wyczerpujące cenniki darmo
1 optatiiie.

t  BENISCH w  D eschenitz. Nr. 8 6 5 - Czachy.
(   _

FABRYKA PASÓW
maszynowych

Ignacego W iim u * .

W ie lk i w y b ó r

poleca 640 20 5

Kajetan Dudziak
Kraków, ul Floryańska L. 36 
C e n y  u m ia rk o w a n e .

Panna
z kilkuletnią praktyką biurową, obznajmioua 
z uzii łem k a lę g n r a k im  a  a p  e c y c l " ! .  
n u to w y m  rrajaoa na fortepianie poszukuje 
posady w miejscu lub na wyjazd Łaskawe 
zgłoszenia pod A. Z. do Administracyl 

„GŁOSU NARODU". 718 5 5

20 do 30.000 Ł
poszukuje na hipotekę po Kasie Oszczęd­
ności na r e a l n o ś ć  w śródmieściu £ n e z  po­
średnie " wn) na dłuższy przei iąg cza­
su. — % umiarkowany. — Wiać mość 
Poste-restante Kraków, Liczba 2006 (za oka­

zaniem kvitu  inseratowego). 724 0

E lek trow nia m iejska w Krakow ie 
przystępuje  w roku  bieżącym  do po­
w iększenia swej C entrali i niniejszam  
rozpisuje licy tac ję  n a  odnośna dostawy. 
O ferty  m ają obejm ować: w ykonanie, do­
staw ę n a  m iejsce budowy, m ontaż i u ru ­
chom ienie :

1 ej tu rb in y  parow ej »
2-ch kotłów  z w entylatoram i ssr jym i 
rurociągów  oraz pomp zasilających 
1-go tu rbogenera to ra  
rozdzielnicy
k o n s tr jk c y i żelazaych i 
dźwiga m ostow sgo.

W arunki ogólne i szczegółowe oras 
piany otrzym ać m ożna za o p ła tą  K  10, 
w binize E lek trow ni m iejskiej.

Do oferty  dołączyć należy k w it na  
wadynm w wysokości 5«/0 od sam y ofer­
towej złażone w głównej kasie  m iejskiej 
(Mag stra t) .

O twarcie ofert nastąp i dnia 5. iipca 
r b, o godz. 12 w południe w sali p o ­
siedzeń M agistratu .

K raków , dnia 28. m aja  1913 roku.

i miejskiej v Irsń iit.

Na pamiątkę I. Komunii w
=  OBRAZKI I INNE DROBIAZGI s

POLECA:
Kazimierz ZaiącziiewsBi Mayazya dewocyonałów

Mw, p!. Marecki 81
0hrazv oprawne na raty.

Sakładem  Spćłkt kmnwndytowe] r ttfd d d l .m on. Bowłu*. W jd.wo. I odpow IedoU luT  rad^to i l.n  MUynil'. D rutam i, .fflom S«odu* *  K n t a n l .  u l ł* . I W -  L. 36, poa .  m J -m  J. B. Dóbr* f  Wmc


